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O G ŁO SZE N IA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 2 0  top. kaidy następny raz, za 

tekstem  20 top. pierwszy i 10 top. następny raz

N u m t r  pojedynczy  5 kop.  
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s ze n i a  p r z y j m u j e  

A d m i n i s t r a c y  a.

„-13669-20 T E A T R  M IEJSKI
Dyrekcya S. Brykina.

Dziś dnia 17-go op. „Bajka o c a rz e  S a l­
tanie" uczestniczą pp. Woroniec, Ługińska,

T E  A l  R „sO ŁO W C U W "
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.

Szmidt, Delmao, Lelina pp. Machin, Brąjnin, 
Lndrejew, Cesewicz, Wnukowski, Di»nenko, 
Kowalewski, Riabinow. Foczątek o godz. 7*/2 
w. Dn. 18-go „H u gon oci". L)n. 19 „Dania

p iL ow a". Dn. 20-go ,1-^umt". Dn. 21 po poi. 
„Dum on", wiecz. „Kmiqką Ig or". Wkrótce 
wystaw, będzie op. „O p o w ie śc i H offm ana" 
Bilety nacywac można.

Dziś dn. 17 „C e s a r z  D ym itr S a m o z w a  
u le c "  uczestniczą pp. Dabicz, Matrozowa, 
Tokarewa, Czarusaa, Czużbinowa; pp. Boł

chowskij, Borisow, Dwinski, gramów, Leon- 
tjew, Połonski, Rudnicki, Stepanow. Reżyser 
W. Dagmarow Dn. 18 „Samwon". Dn. 19 
po raz 1 -szy nowa sztuka Zapolskiej „Ich  
c z w o r o " .  D. 20 „K ról" Juszkiewicza. D. 21 
•w poł. przedst odczyt „G ro za " Ostrowskie­

go, prelegent Aleksandrowski, wieczorem 
„M ieszk a n ie  s k a r b o w e "  w 4-ch akt. Ry- 
szkowa. W poniedziałek dn. 22-go września 
dostępne przedstawienie; po raz 1-szy po 
wznowieniu „B liz n y "  sztuka w 4-ch aktach 
w wierszem Lolo. „ 3101-21

„ChAteau des Fleurs”
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 

Dziś dnia 17 września bi n e fis  s t r z e l c ó w
Miss Alice et Capitan Slema

którzy tego wieczoru będą strzelali z broni przyniesionej przez publiczność.

M l  _  '  _  (prawdziwej, nie tej, która
■ Ł . B I  l a  i K I f a J  ma byó w Olimpie).

N .  P l e w i e k a  oraz 40-tu innnych artystów.
AMOMSI Jutro  dn ia  18-go w r z e ś n ia  _ W  p ie r w s z y  w y stą p  “MR 

Japonek prawdziwych 8 pięitnosci Gejsz. l-„-3581-13

Reżyser B. S a w ick i.
Szczegóły w programach.

Chapeaux A rtistiq u e s
M A6AZYN  KA PELU S ZY DAMSKICH (byłej współpracownicy Virot).

Wielki wybór kapeluszy, piór, fanlazyi, szpilek, woaieK, 1-7-3495-7
Kwiatów, mufek najnowszych fasonów oraz kapeluszy żałobnych. Przyjmuje się do

M o d e le  ad  V iro t  i M -m e W alentine w  P a ry śu .przeróbki kapelusze.
Ceny przystępne, 

F u n du klej o w ek a  Id m . I.
Ustępstwo dla artystek.

Filia: P łosk ii*ów , u l. K a m ien ieck a .

Hotel „Ermitaż’u_JJ F u n d u k le jo w s h a ,  Np . 2 6 .
Pierwszorzędny hotel, ui ządzony z kom-

• • • « • « • ■ <  fortem i wygodą. Winda, telefon, wan- 
”  ny, wodny Kaloryfer, spokój, cisza i po-
Miejscowość najzdrowsza, blizko Kreszczanku, teatru, gimnazyów, gma- 
Numjry od 1 rb. 50 kop. ao 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczne 

i poście’ bezpłatnie. Uprasza się nie wierzyć fiakrom, upewniającym pasażerów, iż hotol
niema wolnych numerów lub że się remontuje. 1-10 3543-7

rządek wzorow; 
chow sadowyc

Doktór med. St. Nowaczek
p ow i-o c ił. Mieszka obecnie ul. Rejuarska 
Nr 29, róg Mało-W łodzimierskiej. Telefonu 

Nr 896. 4—3856—1

7 l i ł - ! q m  mój zimowy zakłaa leczniczy na 
f c W T jd l l l  L id o  z powodu zaszłej tamże
zm.uny własności. 2-3783—2 

Dr H enryk Eberm.

K A L E N D A R Z .

17 30) Franciszka.
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynnośoi, Mała- 

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennio od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro praoy przy kij. rz -kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr 12, przy schronifkn św. 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow Do­
broczynnośoi, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi" — Kreszrzatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie pusady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poi. codziennie, Funamdejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświato (Kreszczatik i kSlł 
cUgniwo>), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprócz niedziel i świąt.

Poi. Tow. MIHwnlkśw Sztuki K reszo»tik  Nr 41 
Kanoelarya otw am  od 12— 1 i od 6— 7 wie­
czorem.

Biuro Zwlązua Rówa. Kodii t Poloklon (M. W ło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w medziolę, wtorki, czwartki ou 12—2 
pop., przyimąje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka wojaka: od b do ».
Blhllotaka Unlwaraytookn: od A dn 3

Sejmy w Austryi 
i na Węgrzech.

Sezon polityczny w Austryi należy 
do sejmów krajowych, które w tej 
chwili obradują. Trzy najważniejsze 
sejmy obecnie zebrały się: galicyjski, 
czeski i węgierski. We Lwowie, w 
Pradze i w Budapeszcie tętni życie po­
lityczne. Na chwilę centralistyczna i 
dualistyczna monarchia żyje federacyj­
ną myślą polityczną. W trzech stoli­
cach krajowych odrębne stosunki na­
rodowe i polityczne odrębnych wyma­
gają środków politycznych. Ale jak 
kol Adek różne są stosunki narodowe, 
siły polityczne i właściwości kulturalne 
tych trzech najważniejszych krajów, 
tworzących monarchię Austro-Węgier- 
ską, to mają jednak wspólne znamię, 
że wszystkie trzy reprezentarye naro­
dowe zebrały się onecnie pod znakiem 
reformy wyborczej. Głęboki przewrót, 
jaki powszechne i równe głosowanie do 
centralnego parlamentu wiedeńskiego 
wywołało, nie mógł pozostać bez wpły­
wu na sejmy krajowe. Centralistyczna 
myśl polityczna, tkwiąca w systemie 
powszechnych wyborów do parlamentu 
austryackiego, musiała u prawdziwych 
i szczerych autonomistów obudzić po­
trzebę zrównania prawa publicznego 
ordynacyi sejmowycn z przyjętą przy 
wyborach do parlamentu centralnego 
zasadą powszechnego, równego, tajnego 
’ bezpośredniego prawa wyborczego. 
Rozumieją bowiem politycy autonomiś- 
ci, że dłuższe utrzymanie ograniczeń 
wyborczycn w sejmach, zachowanie 
przywilejów kuryalnych w ordynacyach 
wyborczych sejmowycn równa się osła­
bieniu tych ciał prawodawczych, obni­

żeniu ich wartości politycznej na ko­
rzyść centralnego parlamentu, który 
dopuszcza najszersze masy ludności 
do współdziałania przez powszechne, 
czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze 
Jest to więc walka centralizmu z auto­
nomią, walka, trwająca w Austryi od 
zarania życia politycznego, która się w 
obecnej chwili wyraża walką o pow­
szechne prawo wyborcze do sejmów 
krajowych. Oczywiście walka ta w 
każdym kraju przybiera inne formy, 
w każdym bowiem kraju inny zupełnie 
jest skład sił uarodowycli i politycz­
nych. Niemcy w Czechach i madziary 
na W ęgrzech są zasadniczymi przeciw­
nikami powszechnego prawa głosowa­
nia, gdyż skład narodowy w Czechach 
i na Węgrzech jest tego rodzaju, iż 
przy powszechnych wyborach niemcy 
tracą swą sztucznie dzis przez admini- 
stracyę utrzymywaną przewagę w Cze­
chach, a madziarzy tracą hegemonię na 
Węgrzech.

Natomiast czesi w Czechach, rusini 
w Galicyi i słowacy i rumuni na Węg­
rzech są zwolennikami najdalej idące­
go rozszerzenia prawa wyborczego, 
gdyż oparcie wpływu politycznego na 
liczbie ludności w kraju zapewnia bez 
względne panowanie czechów w Czechach 
a ogromne wzmożenie wpływu poli 
tycznego rusinow w Galicyi i Słowa­
ków i rumunów na Węgrzech.

Polacy w Galicyi nie potrzebują, jak 
madziarzy na Węgrzech, obawiać się 
rozszerzenia praw wyborczych do sejmu 
krajowego, gdyż polacy przez sprawie­
dliwe wobec rusinów rządy udzielili 
rusinuin jeszcze za czasów dzisiejszego 
kuryalnego prawa wyborczego pełnię 
praw narodowych, równouprawnienie 
narodowe w szkole, sądzie i urzędzie. 
Inaczej jest na Węgrzech. Tam madzia­
rzy z całą bezwzględnością wyzyskują 
swój wpływ polityczny, sztucznie u- 
trzymywany przy dzisiejszej niespra­
wiedliwej i na niekorzyść niewęgier- 
skich narodowości ułożonej ordynacyi 
wyborczej, odmawiają słowakom i rumu- 
nom praw narodowych w szkole, urzę 
dzie i sądzie i zagarniają cały wpływ i 
władzę w administracyi politycznej na 
rzecz mniejszości narodowej madziar­
skiej, prowadząc wobec t. z. narodo­
wości eksterminacyjną politykę wyna­
radawiania na sposób pruski, wzorując 
się wprost na antypolskich ustawach 
wyjątkowych, wynalezionych przez Bis­
marcka, a udoskonalonych przez Bii- 
lowa.

To też sejm galicyjski przygotowuje 
się do reformy wyborczej bez obaw o 
przyszłość polaków wr kraju o ludności 
mieszanej, a większość demokratycz­
na, złożona z demokratów narodowych, 
demokratów bez przymiotnika, ludow­
ców i rusinów obydwu obrządków po­
litycznych, ukraińskiego i moskalofil 
skiego, uchwaliła większością acz nie- 
kwalifikowaną, potrzebę reformy wy­
borczej, opartej na powszechnem i rów- 
nem prawie głosowania, podczas gdy 
sejm węgierski stara się wszelkimi 
środkami odroczyć reformę wyborczą 
Jedynie tylko Korona czuje się związa­
ną słowem, wypowiedzianem w mowie 
tronowej: urzeczywistnionem w projek­
cie powszechnego prawa głosowania, 
wniesionem przez gabinet Fajervary - 
Kristoffy, i wywiera nacisk na gabinet 
obecny koalicyjny Weckerle-Kossuth-Ap- 
ponyi-Andrassy, aby słowo królewskie 
wypełnił.

Pod naciskiem króla gabinet koali 
cyjny na Węgrzech postanowił prze­
dłożyć reformę wyborczą — ale jej je ­

szcze nie przedłożył, jedynie przez usta 
ministra spraw wewnętrznych, hr. Ju­
liusza Andrassy !ego zapowiedział. Na 
ostatniem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego poseł rumuński Vlad wniósł w 
tej sprawie interpelacyę do rządu i we­
zwał rząd, aby przedłożył sejmowi za­
sady przyszłej reformy wyborczej.

W szczególności zapytywał poseł 
Vlad, czy prawdą jest, że rząd swą re­
formę buduje na zasadzie jawności 
głosowania i na nasadzie pluralności 
głosowania. W„bec tych zmian pow­
szechnego i tajnego prawa głosowania, 
przez Koronę zapowiedzianego w mo 
wie tronowej, zapytywał poseł Vlad, jak 
rząd koalicyjny pogodzi to złamanie 
słowa królewskiego z polityczną moral­
nością i czy nie przypuszcza, że przez 
takie wiarołomstwa naraża Koronę na 
utratę zaufania u ludności i przez to 
podkopuje zasadę dynastyczną? Mini­
ster spraw wewnętrznych, hr. Andrassy, 
odpowiedział na posiedzeniu sejmu na 
interpelacyę posła Yladc z całym cy­
nizmem madziara, który przyzwyczajo­
ny do władzy, ani myśli jt j z rąk wy­
puszczać przez rozszerzenie prawa wybor­
czego, i zapowń dział, że istotnie nowe 
prawo wyborcze na Węgrzech zbudo­
wane będzie na zasadzie pluralności 
głosów i wogóle tak, żeby Węgry i 
nadal mogły być rządzone przez ma- 
dziarów.

Co też bawiący obecnie na Węgrzech 
w zamku Budzińskim król węgierski 
mógł myśleć, czytając tę mowę swego 
ministra spraw wewnętrznych?

Że minister jego, że rząd koalicyjny 
złamał słowo królewskie i żb prestige 
dynastyczna jest niezawodnie w oczach 
niewęgierskich narodowości wielce na 
szwank narażoną — to chyba po mo­
wie Andrassy’ego nie ulega wątpliwo­
ści. Co jednak podziwiać należy, to 
cynizm, z jakim rząd koalicyjny wypu- 
wiedział motywy, dla których nie mo­
że zgodz’ ć się na reformę wyborczą, 
opartą na powszechnem i równem Łaj­
nem i bezpośreamem prawie głosowa­
nia.

Minister Andrassy z całą otwartością 
przyznał, że należy wolę wy borców fał­
szować pluralnością wyborców madziar 
skich, gdyż w przeciwnym razie Wę- 
gry przestałyby być państwem ma- 
dziarskiem

Król węgierski, żądając powszechnego 
prawa głosowania, równego i tajnego, 
był trybunem milionowego ludu, ucie­
miężonego przez madziarską aiystokra 
cyę na spółkę ze zmadziaryzuwanymi 
żydami.

Mim-ster węgierski, łamiąc wolę kró 
lewską i naruszając sł >wa królewskie, 
był reprezentantem 'panującej kasty, u- 
ciskającej miliony niewęgierskich lu 
dów.

Kto w tej walce zwycięży. Na dziś 
arystokracya judes-madziarska. Jutro 
należy do uciemiężonych narodów.

W. L.

nia interesów państwowych, oraz bronienia swych 
.nteresów zawodowych. Zamierzył więc po­
otwierać biura pośrednictwa w większych ogni­
skach przemysłu, założyć mnóstwo szkół ludo­
wych i czytelni, zająć sie radykalną reformą po- 
B-.ri, sądownictwa i kodeksów praw cywilnych, 
karnych i handlowych.

Czytając cały program reform, dziwimy się 
jego rozległości i rozumnemu rozkudomi reform 
na lat Lilka; dlatego pomimuwoli nasuwa się 
pytanie, czyżby Chiny w swym pochodzie cywi- 
l zacyjnym okazały więcej konsekwenryi niż ich 
europejscy nauczycielowie?

Niebezpieczeństwo żółte naprawdę może stać 
się niebezpiecznem, bo ustrój parlamentarny wy­
dobędzie z narodu chińskiego olbrzymi zapas sił 
uśpionych.

Z. K.

Z Wilna.

Konstytucya chińska.

Rząd chiński nie na żarty zabiera się do re- 
organizacyi państwa chińskiego. Zdając sobie 
dokładnie sprawę z doniosłości podjętego zada 
ni a, przystępuje on do pracy z systematycznością 
charakteryzującą synów Wschodu. Wszystkie 
reformy rozłożono na lat dziewięć. W przeciągu 
tego czasu Chiny pogrążone od lat tysiąca w le­
targu mają prześcignąć swojemi instytneyami 
niejedno państwo europejskie

Przed nami lezy dokładny spis reform, ułożo­
ny w chronologicznym porzą>dku. Obejmuje on 
wszystkie spraw y i potrzeby narodu, który posta­
nowił nieodzownie wejść na drogę konstytu­
cyjną.

Chińscy mężowie sianu zdają się być bardzo 
przezorni. W pierwszym roku zamierzają oni 
ustanowić prowincyonalne zebrania doradcze, na 
stępnie założyć kamień tręgielny pod samorządy: 
prowincyonalny, guber. ialny i miejski, Które 
stopniowo w ciągu lat dziewięciu, m a jf otrzymy 
wać coraz większą niezależność i tym sposobem 
przygotować lud do ostatecznych form życia par­
lamentarnego, zapowiedzianego na rok osta­
tni.

Rząd chiński, przy: stępąjąc do reform, rozumie, 
że podwaliny nowego nstroju trzeba zakładać 
wśród samej ludności, trzeba obecnego knlisa 
chińskiego wyksztalr ,ić, dać mu możność zrozumie-

14-go września.

Dalsze uchwały polityczne zjazdu 
bractw prawosławnych w Mińsku, tak 
się przedstawiają: 5) w sprawie orga- 
nizacyi zjazdów postanowiono: a) od- 
tywać co roku zjazdy zwyczajne, a w 
raz.e potrzeby zjazdy nadzwyczajne; b) 
Wilno obrano za miejsce najbliższego 
zjazdu; c) o dniu zjazdu, zawiadamiane 
będą wszystkie bractwa „Zachodniej 
Rusy i * na miesiąc przed terminem.

■ó) W sprawie masowego przesiedlenia 
staroobrzędowców z gub. kowieńskiej 
na Syberyę, zjazd powziął charaktery­
styczną uthwałę.

„Podzielając obawy Kowieńskiego 
bractwa, że wskutek przesiedlania się 
nuwet samych staroobrzędowców (t. j. 
meprawosławnych) sprawie prawosła- 
wno-rosyjskiej w gubernii—grozi wielkie 
niebezpieczeństwo, co zrozumiał guber­
nator kowieński, Wieriowkin i podał ra 
port do kogo należało, by dano środki 
zapobiegania temu niebezpieczeństwu, 
-jazd postanowił ten raport rozpa­
trzeć, i przedsięwziąć ze swej strony 
staiania przed rządem. Postanowiono 
wyrazić na piśmie p. Wieriowkinowi 
moralne zadowolenie i szczerą wdzięcz­
ność za starania i trudy, jakie wykazał 
w gubernii w obronie interesów lu­
dności, tak prawosławnej, jak wogóle 
rosyjskiej. Mało jeszcze tego, ziazd 
odrazu przystępuje do współdziałania 
z p, Wieriowkinem. „Prosi radę mini­
strów, za pośrednictwem prezesa rady, 
aby, nie używając do tej inieyatywy 
porządku prawodawczego, zastosowano 
w porządku zarządu zwierzchniego mo­
żliwie najrychlej środki w celu urzą 
dzenia rolnego, rosyan prawosławnych 
i starocbrzędowych gub. kowieńskiej*. 
(O tych środkach dowiemy się znów z 
„Minskawo Słowa“ ).

Nader ciekawe, charakteryzujące brac- 
two prawosławne, są następne uthwały 
zjazdu; 1) Prosić sy iod, o zwrócenie 
się do rady ministrów, by w razie przy­
jęcia przez Dumę Państwową i Radę 
Państwa, projektu do prawa o zniesieniu 
kuratoryów trzeźwości, zaoszczędzone 
środki materyalne zostały, choćby czę­
ściowo, oddane do rozporządzenia brac­
twom prawosławnym „Zachodniej Ro- 
syi“ .

2) Zwrócić się do synodu, ze zbioro­
wą prośbą bractw niezamożnych, aby 
z procentów istniejącego zachódnio-ro- 
syjskiego kapitału, albo przynajmniej z 
pewnej jego części, udzielono zapomogę 
bractwom, na ich działalność wydawni- 
czo-ośwtatową. 3) Zjazd powziął uchwa­
łę, bo jK otow an ia  robotników, dzierżaw­
ców i wszelk'ch pracowników niero- 
syan przez „chlebodawców1' rosyjskich.

4) Zjazd nie zapomniał i o kwestyi 
agrarnej i powziął taką uchwałę; „Roz­
począć starania o rozszerzenie działania 
najwyższego manifestu z dnia 8 (16) 
listopada 1905 r. — o zniesieniu opłat 
wykupowych, na „osiedleńców" prawo­
sławnych i staroobrzędowców, którzy 
byli w swoim czasie długoterminowymi 
dzierżawcami, wolnymi ludźmi 2-ej ka 
tegoryi, i którzy nie mogą skorzystać 
ż łask manifestu, z powodu, iż zapom­
niano wymienić ich w tym manifeście.

5) Uchwałą zjazdu zalecono wileń­
skiemu bractwu św. Ducha wziąć w 
kuratelę pismo „Krestjf>nin“ .

Dla wykonania uchwał zjazdu, wy­
dania sprawozdania i doprowadzenia 
do porządku wszystkich prac ąjazdu wy­
brano specyalną komisyę, złożoną z du­
chownego prawosławnego, Dymitra Po- 
wskiego, z rektora seminaryum, An­
drzeja Juraszkiewicza, z luteranina G. 
Schmidta, i z p.p. Skrynczenki, 0. Pa- 
nowa i S. Niekrasowa.

Odbyło się już posiedzenie u guber­
natora, na którem obradowano nad u- 
urządzeniem nadzoru pozaszkolnego, nad 
uczącą się młoizieżą. Obecnie na niem 
byli: kurator okręgu naukowego, pomo­
cnik jego, inspektorowie okręgów, na­
czelnicy i naczelniczki tutejszych za­
kładów naukowych, prezydent miasta, 
naczelnik gubernialnego zarządu żan- 
darmeryi i policmajster.

Obradowano przedew szystkiem nad 
tem, czy szkoła powinna zwracać uwa­
gę na rozryw ki młodzieży, i czy powin­
na wglądać, gdzie uczniowie mieszkają 
i czy utrzymujący staneye, odpowiada­
ją warunkom, wymagany m prz^z szkołę?

Prezydent miasta, p. Michał Węsław- 
ski, wyraził zdziwienie, że przy nara­
dach o młodzieży szkolnej, niema wca­
le rodziców. Oświadczył, że obecność 
ich jest niezbędną.

Obradowano długo, postanowiono bez­
warunkowo zabronić uczniom uczęsz­
czania do klubów, restauracyi, teatrów, 
na farsy i operetki, co do innych pun­
któw jakoś niełatwo było dojść do o- 
statecznych rezultatów — wybrano ko­

misyę z pedagogów, która pod pize- 
wodnictwem Kuratora ma się zająć 
szczegółowym opracowaniem programu, 
dozoru pozaszkolnego, aby go później 
podać do zatwierdzenia komisyi guber- 
natorskiej. Kurator przyznał słuszność 
prezydentowi, że nieobecność rodziców 
na takich naradach jest niewłaściwą 
i obiecał, że na następne posiedzenie, 
o ile się ono u niego odbywać będzie, 
wezwani zostaną prezesi komitetów ro­
dzicielskich.

0 sprawie k s . Borodzicza mamy no­
we szczegóły. Przed paru tygodniami, 
ks. Borowiczowi, doręczono z izby sądo- 
wej w ileńskiej akt oskarżenia z art. 128, 
129 i 74 z zaw iadomieniem, że na świad 
ków wezwani są ci, którzy go oskar­
żali u śledczego w Drui, że w dzień 
wyświęcenia zbudowanego przez siebie 
kościoła w Miarach dopuścił się w ka 
zaniach wyrażeń ubliżających osobie 
Monarchy i potępiał ustiój państwowy. 
Miejscowa ludność, oburzona takiem 
niesprawiedliwem oskarżeniem, podała 
protest na imię izby sądowej, generał- 
gubematora i do ministerstwa spiaw 
wewnętrznych, wskazując na świadków 
5000 słuchaczy tych kazań; wskazali 
przez ks. Borodzicza świadkowie, to sa­
mo potwierdzilf u sędziego śledczego w 
Drui. Izba sądowa urzędnwnie zawia 
domiła p. mecenasa Wróblewskiego i 
ks. Borodzicza, że odmówiła przyję 
cia wskazanych świadków, a wezwała 
tylko policyę, żandarmów i ,edmgo o- 
skarżyciela Fiedorowicza. Widząc, że 
jest. bezbronnym, ks Borodzicz 25 
sierpnia b. r. wysłał powtórną prośoę. 
aby izba raczyła wezwać 25 świadków, 
chociażby na jego koszt. Ciekawe, czy 
izba pety cyę tę uwzględni.

NiezwyKłe są okoliczności, towarzy 
szące tej sprawie. K-i. Lubianiec zło­
żył kaucyę 5000 rb., lecz pomimo to. 
ks. Borodzicza zesłano na 3 lata do 
jarosławskiej gub.,—ao Rybińska.

Wilno gorączkowo przygotowuje się, 
by nie dać wstępu do miasta tak nie­
pożądanemu gościowi, jak cbolera. Na 
szczęście, jeszcze ani jednego prawdzi­
wego wypadku ebolery nie było, 
ale gubernator wezwał komisyę sani­
tarno-wy kona V'Czą i opracowano już 
przepisy obowiązujące co do sanitarne­
go stanu miast i powiatów. Ogłosze­
nie tych rozporządzeń, za niewypełnie­
nie których grozi kara do 300 rb.,. łub 
więzienie do 3 miesięcy, wpłynie bez­
warunkowo na polepszenie się warun­
ków sanitarnych, w jakich żyć jesteś 
my zmuszeni. Gdyby to choroba tylko 
groziła, a nie zawitała w nasze progi, 
widmo jej byłoby bardzo pożądane.

P. Kon, inieyator klubu słowiańskie­
go w Wilnie, nie zwraca uwagi na o 
bojętność społeczeństwa polskiego i ro 
syan wileńskich, co do swej idei, po­
daje w „Wileńskim Wiestniku* swój 
adres, z prośbą, aby do niego zwraca- 
cano korespondeneye w sprawie 
projektowanego klubo, komunikują*- 
przytem, że skorzysta z tych korespon- 
dencyi, jako „szczerego głosu społeczeń­
stwa" i na ich poastawie, wygłosi od 
czyt w Peteisburgu w klubie działaczy 
społecznych. „Wilenskij Wiestnik" zaó 
patrz.ył Jist p Kona dopiskiem, że 
„myśl o utworzeniu w Wilnie klubu 
słowiańskiego pochodzi osobiście od 
p. Kona i, ani osoby urzędowe, ani re­
dakcya, nie mają z mą nic wspólne 
go“. Charakterystyczne to oświadcze­
nie powinno ochłodzić zapały p. Kona, 
biwią'-egw się w budowanie zamków 
na lodzie. E. W.

A r e s z t o w a n i*  a n a r c h is t y .

Z Paryża donoszą, że komisarz policyjny z 
Biarritz zaaresztował w Pau hiszpana nazwi­
skiem Fernando Canairawa, znai ego anarchistę, 
oskarżonego o podżeganie do zamordowania kró­
la. Próbował on wciągnąć jedną kobietę do 
Dandy anarchistów, która zamierzała dokonać 
zamachu na króla Alfonsa w czasie jego przeja­
zdu w niedzielę przez Biarritz. Przy zaareszto­
wanym znaleziono rewolwer i sztylet.

WołyMa wystawa Inwentarza 
zyw ep w Łaclta.

IV.
Po wystawie.

„Wystawa udała się“, to jest po 
wszechną opinią tych, co wystawę 
zwiedzili. Pomyślny len wynik zachę­
ci zapewne łuckie Towarzystwo rolni­
cze, lub inne z wołyńskich towarzystw 
do jej powtórzenia. Dlatego też może 
na miejscu będzie omówienie niektó­
rych dogodności, jakie byłyby pożąda­
ne na przyszłość.

1) Obszar piacu wystawy w Łucku 
był, zdaniem naszem, za szczupły. Jed­
ną z poważnych atrakcyi na wystawie 
jest oprowadzanie koni i bydła. W ty m 
celu koło, na ten cel przeznaczon«, po­
winno być tak wielkiem, żeby widzowie 
mogli d godnie się pomieścić, przepro­
wadzane okazy nie znikały z oczu, jak 
meteory, a dłuższy czas mogły być na 
oku u publiczności.

Przecież jednym z ważnych celów 
wystawy jest przyzwoita reklama i u- 
łatwienie tranzakcyi handlowych po­
między wystawcami a nabywcami. W 
tym celu wszystko należy zrobić, żeby 
wystawcy swój towar dogodnie poka­
zać, a nabywcy dokładnie obejrzeć go 
mogli.

2) Pokazy koni i bydła powinny się 
odbywać codzień w ściśle oznaczonyoh

godzinach, których pedantycznie przy­
trzymywać się należy.

3) Na wystawie niezbędnym jest za­
kryty budynek, w ktoryni komitet wy­
stawy i biegli mogliby się zbierać i 
odbywać swe narady. Łączenie takie­
go budynku z salą restauracyjną jest 
więcej niż niepożądane, bc hałas i 
ruch publiczności utrudnia, a często u- 
niemożliwia pracę pp. komitetowym i 
biegłym.

4) Pp. komitetowi powinni ściśle 
rozdzielić pomiędzy sobą zakresy 
swych czynności i każdy z nich powi­
nien dokładnie znać swoje prawa i o- 
bowiązai. Praca zróżniczkowana i do­
kładnie zorganizowana będzie łatwą i 
owocną, a każdy wydziałowiec, które­
mu poszczególna praca będzie peru- 
czoną, dokładnie ją wypełni. Najpraco­
witsza i najzdolniejsza „Madohen fiir 
alles“ w rezultacie mało daje pracy 
owocnej.

oj Na czas trwania wystawy liczba 
komisarzy powinna być znacznie po­
większoną. Pomiędzy przybyłą pu­
blicznością i wystiiwcami zawsze moż­
na znaleźć ludzi dobrej woli, którzy 
się pracy pro publico bono podejmą.

6j Pp. komitetowi, komisarze i go­
spodarze wydziałów powinni być od­
znaczani odpowiednimi znakami, żeby 
publiczność po tych znakach łatwo 
mogła poszczególnych funkeyona^yusz/ 
wystawy poznać. Jeżeli znaki będą 
jednakowe to publicz.nnść nie wie, do 
kogo ma w danej sprawie się zwrócić, 
chodzi od Ananasza do Kaifasza, w re­
zultacie czas sama traci i niepotrzebnie 
go funkeyonaryuszom zajmuje.

7) Ponieważ pożądanym jest na wy­
stawach najliczniejszy udział wystaw­
ców i publiczności, należy więc wszyst­
ko zrobić, żeby im ten udział nłatwić. 
Jedną z ważnych w tym kierunku rze­
czy jest możliwe zmniejszenie kosztów, 
w tym celu: a) komisya mieszkaniowa 
musi być wcześnie zorganizowaną, a jej 
funkeyonaryusze muszą wyjeżd/ać na 
dworzec kolei, żeby rozmieszczać przy- 
byłycn gości. Płacić za pokój 6 —10 
rb. dziennie nie każdy może, a wresz­
cie obowiązkiem jest komitetu nie do­
puścić do wyzysku gości, b) Komuni- 
kacya z miastem powuina być ułatwio­
ną i możliwie tanią, c) Komisya re­
stauracyjna musi wynaleźć odpowie­
dzialnego restauratora, Któryby możli­
wie dobrze karmił gości i siużbę wy­
stawców. Na każdym stole powinien 
być cennik potcaw, a opiócz cen „a la 
carte" powinien restaurator podjąć się 
wydawać śniadania* i „obiady* po 
stałej, z góry określonej, cenie. Nie­
którzy pp. komitetowi, biegli i wystaw­
cy, a taKże korespondenci gazet z na­
tury rzeczy muszą oyć na placu wy­
stawy od rana do wieczora i to co 
dzie]', a ceny restauracyjne w Łucku 
były stanowczo za wysokie. Służba re­
stauracyjna powinna podawać rachunki 
pisane w bufecie i powinien być wy­
znaczany dyżurny członeK komitetu do 
kontroli rachunków, któryby je spraw­
dzał. Służba restauracyjna na wysta­
wach, jako dorywcza, rekrutuje się 
zwykle z elementów bardzo niepew­
nych, skłonnych do podawania rachun­
ków fantastycznych, kontrola więc nad 
tą służbą jest konieczna. Oprócz tego 
należy pamiętać o służbie wystawców, 
żeby nnała ona tanią i zdrową, gorącą 
strawę.

d) Należy pamiętać o dostatecznej 
ilości paszy i słomy. Zapasy te po­
winny być zgromadzone na miejscu 
już w chwili, kiedy pierwsze okazy 
wystawowe nadejdą. Wody na wysta­
wach idzie dużo, nawet bardzo dużo, 
więc zapas jej powinien być obfity, a 
dostarczanie jej bardzo regularne i 
doskonale zorganizowane. Wybór pla­
cu pod wystawę powinien się z blizkoś- 
cią wody możliwie liczy6.

8) Ponieważ wystawa ma przed sobą 
cele nietylko handlowe, ale i pedago­
giczne, w ęc koniecznie powinny być 
na placu wystawy w odpowiednim bu­
dynku zorganizowane odpowiednie od­
czyty, mające bezpośredni związek z ce­
lem wystawy, np. a) po czem się po­
znaje mleczność krów, b) eksterjer by­
dła lub koni, c) opłdcalność poszczegól­
nych kierunków hodowli, d) zawiązy­
wanie związków hodowlanych i t. p. 
Odczyty takie mogą byc popierane od­
powiednimi pokazami na wystawionym 
materyale. Odczyty powinny się odby­
wać w dzień. Urządzanie zebrań wie­
czorem poza placem wrystawy da rezul­
tat ujemny, bo ludziska, zmęczeni cało­
dzienną bieganiną, będą pragnęli od­
poczynku lub godziwej rozrywki.

9) Wystawy nie powinny trwać dłu­
żej, jak dni 4.

10) Ponieważ nie jednym chlebem 
człek żyje, ponieważ każde zebranie 
ludzkie powinno mieć za jedno z zadań 
ułatwienie wzajemnego poznajomienia 
się, obowiązkiem więc komitetu jest 
zorganizowanie odpowiednich rozrywek. 
Słusznie narzekają ludzie na kosztowne 
zabawy, na drogie zaprzęgi, obiady i t. p. 
wybryki, jaKie często na wystawach 
mają miejsce, ale jeżeli przesada w tym 
kierunku jest zdrożną, a lonajmniej 
niebezpieczną, to usunięcie zebrań to­
warzyskich robi wystawę nużącą.

11) Pożąaanem jest otworzenie od­
działu pocztowego na placu wystawy.

12) Wyłączanie działu nasion poza 
konkurs, zdaje się, nie jest pożądane.

W'iemy, że w uwagach tu podarych, 
czytelnik, obeznany z wystawami, nic 
nie znajdzie nowego, ale nie wszyscy 
widzieli dużo wystaw. Wreszcie no­
tatki te nie są pełne. To też uwagi 
te podajemy nie w celu krytyki wj sta­
wy w Łucka, bo balibyśmy się narazić 
na zarzut, że krytyka zaw sze jest łatwą. 
Uwagi te podaliśmy dla tego, żeby dać
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część materyału do dyskusyi przy urzą­
dzania następnych wystaw.

W najlepiej zorganizowanych wysta­
wach zawsze znajdziemy coś, co kuleje, 
nic więc dziwnego, że i wystawa w 
Łucku miała niektóre braki. Jeżeli 
jednak weźmiemy na uwagę, że to by­
ła pierwsza wystawa, że zorganizował, 
ją udzie, mający w tym kierunku ma­
ło doświadczenia, to przeciwnie należy 
podziwiać energię i inicyatywę całego 
komitetu i poszczególnych komisarzy 
wzscawy, bo Lej wystawy inaczej, jak 
udaną nazwać nie możemy.

Łuckie Towarzystwo rolnicze dobrze 
się zasłużyło społeczeństwu, że przepro­
wadziło sprawę tak ważną dla Wołynia, 
że wykazało jego dorobek hodowlany 
i naounęło rolnikom dużo myśli nad 
kierunkiem i sposobem dalszej pracy 

Wnioski, jakie nasunęła nam wysta­
wa, omówimy na innem miejscu.

B. W.

P r e te n s y e  n ie m ie c k ie .

Posłowie do sejmu praskiego, d r Eppinger i 
d-r Bachmanu, wnieśli do namiestnika interpela­
c ję  w sprawie oznaczania nazw ulic i p ’ anów 
w Pradze i ua jej przedmieściach. Rząd c. k. 
obowiązany jest, zaaniem posłów, n .etjlko popie­
rać wspólne dla obydwóch narodów instytucje, 
ale i uczyuić dostepnemi dla niemców urządze­
nia, zakłady, władze i urzędy, jak to mają cze­
si, zawdzięczając staraniom reprezentacji miej­
skiej. A  10 może się stać tylko w takim razie, 
jeśli rząd wyda rozporządzenie, aby wszystkie 
ulice, place i przecznice były zaopatrzone w dawniej 
używane nazwy niemieckie. Posłowie w końcu 
stawiają pytanie: czy rząd uznaje wyżej oznaczo­
ne obowiązki względom niemieckich mieszkań­
ców Czech? Jeżeli zaś je  uznaje, to co zamyśla 
rząd uczynić w celu prędszego spełnienia tychże 
obowiązków.

Z Odesy.
(Korespondencya własna „ Dziennika 

Kijowskiego“ ).

Od dni kilku mamy w Odesie najzu­
pełniej ofieyalnie skonstatowaną cho­
lerę! Nie zmieniliśmy w niczem trybu 
życia, ulice i chodniki pokropiono iar- 
bolem, fabrykanci wód mineralnych 
sprzedają nowy środek „lacto fen ol“ 
(mleko żelaziste), a w pałacu naczelnika 
miasta, a zarazem wojennego generał- 
gabernatora, Tołmaczowa, ociuył się sze­
reg cały konferencyi.

Z pewnym żalem* przypomniano so 
bie o lekarzu Djatroptowie, znakomi­
tym bakteryulogu, wysłanym za „ka- 
deekie" zamaszfi na czas stanu wojen­
nego, przydałby się obecnie do walki 
z epidemią, poradzono w ten sposób, 
iż uproszono zarządzać slaoyą bakte- 
ryologiczną doktora Gamaleja. Radni 
miejscy, pobudzeni przez generał gu­
bernatora do energicznej akoyi ratun­
kowej, uchwalili zaciągnąć pożyczkę 
pod zastaw ziemi miejskiej w sumie 
250,000 rubli na walkę z epidemią, a 
prócz tego drugą, w sumie 360,000, pod 
zastaw również gruntów miejskich dla 
zwrócenia starego długu ziemstwu gu- 
bernialnemu Chersońskiemu, które 
również potrzebuje pieniędzy na zwal­
czanie cholery.

Wypadki zasłabnięć, jakie miały 
miejsce w Odesie, są nową doskonałą 
ilustracyą uznanych za pewniki, pod­
stawowych twi* rdzeń hygicnistów.

Cholera w Odesie ześrodkowała się

J‘ ak dotąd wyłącznie na przedmieściu 
^resypie, przy ulicy Limanowej. Nie­

ma tam wcala kanalizacyi, grunt cały 
jest przesiąkły odpływami kloaki, wudę 
mieszkańcy pijali z jakiejś starej, za­
tęchłej cysterny; poprostu staje się 
dziwnem, dlaczego dotychczas nie 
zwrócono uwagi na ię dzielnicę.

Wszyscy mieszkańcy z domu Ganc- 
machera, gdzie zaszły wypadki zasłab­
nięć, zestali usunięci i oddani pod nad­
zór lekarski, dom gruntownie został 
dezynfekowany, a dla mieszkańców u 
licy Limanowej natychmiast przepro­
wadzono rurę do wodociągu.

Jednocześnie poruszono setki spraw 
hygieniczuego znaczenia, jak zakupie­
nie pieca destruktora dla palenia śmie­
ci, urządzenie wozów zamkniętych dla 
przewozu mięsa, zwrócono uwagę na 
stan sanitarny okolicy, znajdującej się 
w pobliża stacyi f Jtrów wodociągo­
wych, pomyślano o robotnikach pól 
irygacyjnych, którzy w braku wody 
polewali warzywa częstokroć... porny- 
janii.

Zmarli na cholerę biedacy—zbieracze 
gałganów (jest ich dutąd 8) chowani są 
w mumiach żelaznych, szczelnie zalu- 
towanych; w szpitalach zwiększono 
ilość służby, słowem 0 iesa patrzy cho­
lerze wprost w oczy i—nie obawia się 
zarazy.

Zarządziwszy energiczną akcyę prze- 
ciwcholeryczną, gen.-gub. Tołmaczew 
wyjechał wraz z małżonką do Peters­
burga, wydawszy na odjezdnem lar z 
aż 5 rozkazów. W jednym z nich od­
daje pochwałę policyi tajnej za „tym 
razem co się nazywa „według sumie­
nia" czynność" („na sowiest"), a wdru- 
gim, ostrzegając przed rozdawnictwem 
w czasie cholerycznym zabrudzonych 
książek, które przy tern na margine 
sach często miewają uwagi i napisy 
przeci wrządowe. Winni będą karani 
drogą administracyjną grzywnami.

Jednocześnie z wyja/dcm Tołmacze- 
wa rada żydowskich zarządów du­
chownych wysłua do pnmiera Stoły- 
pina wzruszający telegram:

„Gdy ruk temu żydzi odescy terory- 
zowani biciem na ulicach i napadami 
w swych domach spotykali Rok Nowy 
w strachu, a synagogi były puste, o- 
becnie, zgoła jest inaczej: żydzi pewni 
są życia swego i mienia, a synagogi 
przepełnione. Zwrot ten zawdzięczać 
należy J. E Stolypinowi, który bacz­
nym okiem wielkiego męża stann 
wśród setek sług cesarza umiał wy. 
różnić generała Tołmaczew a i dać go 
Odesie, dla urzeczywistnienia wielkie­
go zadan:a historycznego uspokojenia 
ludności. Pracą niezmierną, wolą że­

lazna współpracownik Stołypina wyr­
wał Odesę z rąk zbójów i niedługo zo­
stanie Odesie przywrócone miłe i pięk­
ne oblicze krasy południa... Dziesiątki 
tysięcy żydów w dzień Nowego Roku 
modły wznoszą ku Niebu za cesarza i 
Jego urzędników. Prezes rady domów 
modlitwy kupiec I-ej gildyi Lejba B*ys- 
kier". Czy przywiezie Tołmaczew z Pe­
tersburga zniesienie stanu wojennego, 
czy też własną dymisję — nie wiemy. 
W każdym razie, telegram ten żydów 
ma znaczenie symptomatyczne. One 
gJaj w  , Za Caria i Rodinu" ukazał się ar 
tykał, wynoszący zasługi generai-gub. 
i złorzeczący „.prasie żydowskiej", któ­
ra kopie pod nim dołki.

A tymczasem cały kahał żydowski 
śle telegram w stylu oryentalnym, wy­
noszący pod nieDios tęż samą osobistość 
Tołmaczowa. Coprawda, za co innego 
żydzi go kochają, aniżeli sojuznicy.

Selim ftiirza.

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

0  W  tych dniach ukaże się w d/nkn bro­
szura b. wiceprezydenta senatn ilnlandzkiego, L. 
MecheHna, pod tytmeai iRćżne zdania o spra 
wach ros. ńn », zawierającą odpowiedź Merhelina 
i b znaną monę Stołypina w Dumie. Br< szura 
Mechalina wyjdzie w kilku językach. W dodatku 
do broszury będzie zarabszczica mo a Stołypina 
w Dumie, mowa cesarz;. Aleksandra II na otwar­
ciu sejmn w r. 1861, instrukcja komisyi praw 
zasadniczych z r. 1864, wyciąg z najpoddańszego 
memoryaln sejmn z dn. 27 maja 1891 r. j mani­
fest listopadowy.

0  Senat wyjaśnił, że systematyczne wypoży­
czanie pieniędzy na weksle zwykłe i notaryalne 
właścicielom z^mskim i drobnym kupcom, oraz 
przyjmowanie w mieszkaniu osób, zajmujących 
się tym procederem, kliertć w i pośredników, 
winnu być nważane za przeai-iebiorstwo bankier­
skie i powinno płacić podatek przemysłowy l-„ j 
klasy; "przedsiębiorstwa zaś ‘ ransportowe, przyj­
mujące prócz ładunKÓw na własne statki również 
tadonki wysyłane kolejami, nie mogą być zali­
czane do szerogj biur żeglugi, uwolnionych od po­
datku przemysłowego.

©  Ministerstwo rolnictwa wniosło do Dumy 
Państwowej preliminarz, według którego dochody 
wynosić mąją 3,078,368 rb.; wydatki 7,576,287 rb. 
Z tej sumy na melioracje rolne przeznaczono 
1,334,329 rh.; a więc o 490,400 rb. więcej, niż 
w roku bieżącym.

g Preliminarz głównego zarządn poczt i tele- 
w na rok 1909 określa wysokość docho 
dów na 86,358.024 rb., wyaatków na 55,787,l»48 ro.; 

przypuszczalny czysty dochód wyniesie K ło 55%  
wydatków skamowych na eksploatację. Dochód 
z przesyłki pism peryodycznycn określono na 
dwa miliony ro., o -/00 tys. rubli mniej, niz w 
roku zeszłym. W ogó'° dochody zarządu poczt 
telegrafów w ostatnich latacn ujawniły tendencję 
zniżkom ą.

0  Główny zarząd do spraw gospodarki lokal­
nej opracował wniosek ustawodawczy, żądający 
nadania radom miejskim pra„a opodatkowywania 
towarów, przybywających do m ast kolejami, a 
również wyprawianych z nich tą drogą. Wn.osek 
powyższy ma być rozważony przez Damę podczas 
sesji jesiennej.

0  Uniwersytet imienia Szaniawskiego zała­
twi! wszelkie formalności i zarząd jego może na- 
koniec rozpocząć czynności. Na pierwczem po­
siedzenia zarządu wyjaśniono, że faktycznie nie­
ma możności zt rgamzowanit wykładów systema­
tyczny h wczęśnii j, niż w r. 1909. W tym roku 
w uniwersytecie będą tylko wygłoszone odczyty 
z d/iedziny nauk przyrodniczych i prawnych. 
Między innymi zgodz się wykładać w nowi j 
uczelni profesorowie: Mnromcew, hr. Komomw- 
skij i Szerszeniewicz. Zarząd ma wiele kłopota 
z lokalem. Administracja muzeum historyczne­
go, z którego sali miano kc-zysuć, zawiadomiła 
zarząd, ze Jie współczuje tendencjom nowej in- 
stytucyi i d'a tego nie może wynająć je j swej sali. 
Wykłady rozpoczną się nie wcześniej, jak w paź­
dziernika. Wpisowe ma wynosić nie więcej, jak 
50 rb. rocznie.

0  W obrc zupełnego braku pasażerów, zawie­
szono na zimę rm h pociągow pasazerskicn na 
moskiewsKiej kolei obwodowej, Kuch towarowy 
na tej kole* jest również niezraczry. Skarb, 
który wydał no budowę tej kolei kilkadziesiąt 
m iiionó*, ponosi ogromne si sty.

0  Hsda profesorów żeńskiego instytn medy­
cznego—jak donoszą «Mosk. W ied.*,— dnia 13-go 
września rozpatrzyła kwestyę okólników mini­
sterstwa oświaty, dotyczą-ycb i ieców i zebrań 
stadem kich, i uchwaliła następującą rezolm yę: 
< R« ia, poczuwają! się do obewi izkn przestrze 
gania Najwyższego nkazn z dn. 27 sierpnia 
1905 r., orzeka, że okólniki znajdują się w sprze­
czności z powyższym nkazi m. O tej rezolncyi 
rada zawiadamia nfnistra oświaty*.

©  «Binro informacyjne* podaje do ogólnej 
wiadomnś>'i. że wszelkie wiadomości co do rzeko­
mego zamknięcia biura, lnb też jego reorganiza- 
cyi, nie są.prawdziwe.

0  Związek narodu rosyjskiego za pośredni­
ctwem swego przedstawiciela w Damie, posła 
Dorrera, zamierza zainterpeJować prezesa mini­
strów, czy wiadome mu są przygotowania zarzą­
dzone przez rewolucjonistów «dla wszczęcia rozru­
chów w zimie i na wiosnę roku mu0 go*. J< żeli 
prezes ministrów wie o tern, to jakie zarządził 
srodKi «dla w  tęp en.n gniazd ri wolncyjnycb i 
odwrócenia grożącego niebezpieczeńswa*.

0  Synod przygotowuje wyjaśnienie, przezua- 
czone dla odstępców od wiary prawosławnej. Za­
miarem syuodn jest wykazanie, że wszelkie od­
stępstwo pociąga za sobą sarę bożą. Wyjaśnie­
nie to nwaia sektę juanitów za najbardziej 
grzeszną.

Ile jest w Rosji ziemi i jak się 
ją użytkuje?

Znany petersburski tygodnik rolni­
czy „Chozia:n“ wydał pod powyższym 
tytułem niewielką broszurę, napisaną 
przez cenionych agronomów, pp. Miert- 
wago i Prokopowiczu. Znajdujemy w 
niej obfity i ciekawy materyał staty 
styczny, rzucający jaskrawe światło na 
aktualną zawsze sprawę własności 
ziemskiej w państwie rosyjskiem i da­
jący ciekawe porównawcze zestawienia 
z innymi krajami Europy.
. P. Miertwugo zaczyna od liczb ogól­

nych. Kosya posiada 21,796,000 kilo­
metrów kr. suchej powierzchni, czyli 
1,994,985,700 dziesięcin ziemi. Staty­
styka rolnictwa w Rosyi stoi bardzo 
nizko, gdyż zebrano dotąd dane mniej 
lub więcej ścisłe tylko dla 1146 milio­
nów dzies. (57%), a o reszcie (43%) 
niema żadnych wiadomości; jedno tyj 
ko Królestwo Polskie posiada zupełnie 
ścisłe i dokładne obliczenia kategoryi 
gruntów; można jednak ze znacznem 
przybliżeniem obrachować, że Rosya 
wzięta jako całuść, wraz z Syberyą, zu- 
żytkowuje dla celów rolniczych tylko 
8, 6 % całego posiadanego przez nią 
obszaru ziemi, 25% powierzchni zajętą 
jest przez lasy, a 66,4 % ziemi pozo­
staje jeszcze bez użytku i leży odło­
giem.

Ciekawem jest porównawcze zesta­
wienie użytkowania ziemi w różnych

częściach państwa rosyjskiego i w 
głównych krajach Europy:

Z zestawienia tego widzimy, że Ro 
sya, pomijając nawet jej posiadłości 
azyatyckie, posiada jeszcze największe 
zapasy ziemi wolnej, nietknięte dotąd 
ręką człowieka Mimochodtm zauwa­
żymy, że Królestwo Polskie stoi naj­
wyżej z wyliczonych krajów co do sto­
sunkowej ilości ziemi, uprawianej i n- 
żytkowanej przez rolnictwo (64,2%), o- 
raz posiada najmniejszy odsetek nieu­
żytków (6,6%).

Głośny uczony rosyjski, Mendelejew, 
obliczył ilość z emi, .pależącej do sześ­
ciu największych mocarstw, które ob 
jęły w posiadanie prawie całą kulę 
ziemską; według tego rachunku, ułożo­
nego możliwie ściśle i dokładnie, mo- 
caistwa posiadały w dniu 1 stycznia 
1907 rolru następujące ilości ziemi i 
ludności:
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Z rachunku tego widać, że Rosya, 
stojąc na drugiem miejsca co do ob 
sznra swych posiadłości, przewyższa 
wszystkie inne mocarstwa co do ilości 
ziemi, przypadającej na jednostkę lud­
ności. Znaczna część tej ziemi jest 
wprawdzie niezdatną do użytku dla 
rolnika, jak naprz. tundry syberyjskie, 
które zajmują około 50 0  n*J, dziesię­
cin; również znaczne obszary zajęte są 
przez lasy, lecz należy je uważać za 
zdatne do uprawy, bo lasy można wy- 
karezować. W każdym razie zirmi, 
zdatnej dla rolnictwa, jest obecnie w 
Rosyi, według obliczenia p. Miertwago 
co najmniej 3 2 5  mil. dzies., podczas 
gdy użytkuje się tylko 171 ,6  mil. 
dzies. t. j zalcdwo połowa, a reszta 
leży odłogiem i czeka lepszych czasów.

P. Miertwago przytacza dalej przykła­
d y ,  że ludność rosyjska wskutek zgub­
nej polityki rządu nie mogła się w 
wielu razacn utrzymać na gruntach, 
które zostały przez nią usilną pracą 
przygotowane pod uprawę przez wy- 
karczowanie lasów; tak stało się naprz. 
w samem sercu Rosyi, w okolicach 
Moskwy; wykarczowane i uprawiane 
przez dwa wieki obszary ubrenej gu 
bernii Moskiewskiej, gdzie w XVI wie­
ku w pobliżu Moskwy Dyło już nie 
więcej nad V10o ziemi, zajętej przez 
lasy, a nieco dalej nie więcej na. Vl2, 
—na początku XIX wieku zaczęły się 
wyludniać, i obecnie zarosły nanowo 
lasami, które zajmują teraz V, całej 
powierzchni guberni moskiewskiej! 
Ludność, uciskana przez nadmierne 
ciężary, naałaaane przez rząJ, tłumnie 
opuszczać zaczęła okolice Moskwy i 
emigrować na południe, porzucając 
z trudem wydarte przyrodzie grunta i 
pobudowane siedziby!

„Pomimo znacznych jeszcze prze­
strzeni wolnych,—pisze autor,—żaden 
naród nie odczuwa tak boleśnie braku 
ziemi, jak my, Tosyanie! Pochodzi to 
zapewne stąd że przyrost ludności 
u nas postępuje szybciej, niż w innych 
krajach; ludność Rosyi podwaja się co 
50 lat, a w ciągu tak krótkiego czasu 
nie urnie ona przystosować swej gos­
podarki do zmienionej gęstości zalud­
nienia".

Na tern kończy p. Miertwago swoją 
część rozprawy; przytoczywszy szereg 
ciekawych liczb, nie kusi się on o wy­
prowadzenie dalszych wniosków, ani 
nie podaje środków dla zaradzenia 
złemu.

Stanisław Pfaffius.
(D. n.)

Z życia prowincyi.
 ! _ ! __

Żytom ierz, 13 września.
Wybory członków rodzicielskich ko­

mitetów zostały niedawno dokonane 
i wkrótce nowe komitety ruzpoczną swo­
ją działalność. Czy pójdą one w ślady 
swoich poprzedników, czy okażą więcej 
inieyatywy i energii? Oto pytania, któ- 
remi są zajęci rodzice uczącej się mło­
dzieży. Trzeba przyznać, że cała dzia­
łalność rodzicielskich komitetów zeszłe­
go roku może byc określona słowy: nie 
zrobiły nic I rzeczywiście: posiedzenia 
komitetów odbywały się nader rzadko, 
a członkowie komitetów byli zajęci wy­
łącznie wynajdywaniem środków na 
wpisy dla biednych uczni Inne potrze­
by życia gimnazjalnego były zupełnie 
puinijane. Jednak i przy rozdawaniu 
zapomóg komitety nie były bezstronne 
i wielu prawdziwie potrzebującym od­
mawiano, gdy tymczasem zamożniejsi 
otrzymywali wsparcie, by później za 
otrzymane pieniądze kupić loże do tea­
tru. I takich wypadków było niemało, 
co, naturalnie, było powodem do słusz­
nego utyskiwania na komitety rodzi­
cielskie.

Muszę tu zanotować jeszcze jede i 
smutny objaw, jaki dał się zauważyć 
w życiu naszych komitetów. Oto więk­
sza część członków komitetów nie u- 
częszczała na posiedzenia, tłómacząc się 
brakiem czasu, nawałem pracy i t. p. 
I tego być nie powinno. "Wszak z góry 
każdy wie, czy czas i praca pozwoli 
mu być czynnym członkiem kumitetu, 
czy też tylko takie nosić miano.

Widmo cholery jest przyczyną, że 
nasi doktorzy i polieya wzięli się ener­
giczniej do przyprowadzania do porząd­
ku zaniedDanych sadyb. Codziennie od­
bywają się wycieczki doktorów, a wraz 
z nimi ostrzeżenia, protokóły, kary pie­
niężne i t. p. Sprzedaż owoców idzie 
dość marnie, z czego są znowu nieza­
dowoleni sklepikarze.

„Ży tomierskij Wieczernij Listok" z po­
wodu braku środków przestał wycho­
dzić. Wyszło tylko 6 numerów.

K. W-ski.

KRONIKA PROW INCYONALNA

( Z  p is  in i ud k o r e s p o n d e n tó w )

—  Torozyn—Bor*zc2iw , pow. radimyskiejęu. 
W tym tygndnin w Toftżynie spalił się dom ze 
wsz~3lkienii zabudowaniami wśróu nocy, szla­
chcicowi zagonowemu Ambrożemn łopuszańskie­
mu, prawdopodobnie z podpalenia, jako toż w 
Borszczowie włościaninowi dom mieszkalny wraz 
z zabudowaniami.

D. B.
—  Fktpropryacya na kolei Poł.-Zach. Zarząd 

kolei Poł. Zach. oirzym ł wczoraj zo stacji «Łar 
ga*'na linii nowosielickiej, krótkie doniesienie 
o ekspropryacyi dokonanej na tej stacyi dn. 16 
września około 1-ei w nocy Telegram jest zre­
dagowany bardzo niejasno, sądząc jednakże z 
tego doniesienia rzecz się przedstawia, jak na­
stępuje: Na pół godziny przed przybyciem na 
stację pociąga pocztowo-osobowego, idącego do 
Nowosielic ze strony granicy ansirysekiej, zjawi­
ło się na stacyi kilka osób w maskach i nzbro- 
jonych rewolwerami, skierowali się do binra na­
czelnika i, zabrawszy 2,025 rb. z kasy, umknęli 
bez śladu. Wszysiko to odbyło się w ciągu kil­
ku minut w obecności licznej publiczności, ocze­
kującej pociągu.

... Budownictwo w gub. kljowskloj. W  roku 
przyszłym zostaną wzDiosione szpitale wiejskie 
w Bojerce, pow. kijowskiego i Kominie, pow. 
skwirskiego. W Byszowie, pow. kijowskiego, 
/osiunie zbudowany szpital cemralny, w Huma­
nia—szpital ziemski. Koszty budowy wszystkich 
szpitali będą ttynosiły ogół»m przeszło 200 
tys. rb.

— 0 szkołę. Gmina wsi Cbarkówki, pew. 
bnmańskiego, przeznaczyła na bndowę szkoły 
ziemskiej 1 dziesięcinę ziemi, budynek, w któ­
rym mieścił się magazyn dla zboza, wartości 
45U rfi. i gotówkę 250 rb. Włościanie zwrócili 
się do ziemstwa z zapytaniem, czy ziemstwo 
weźmie udział w budowie szkoły?

— Ekoprorryacya w Berdyozowie. W  dnin 
10 wrześuia wieczorem do mieszkania Kaca, 
przy ulic; Staro-Jndejskiej weszło trzech niezna­
jomych. Jeden z bandytów stanął z kindzałem 
u drzwi wejściowych, postawiwszy uprzedn'0  na 
stole blagptakę z knotem, drugi skiecował re­
wolwer Da Kaca, rzeci zaś zrewidował wystra­
szonego it.aca i odebrał mu 200 rb. Następnie 
rahnsie przeszukali mieszkanie, pozabieiali ko­
sztowności, przyczem nazwał. Kaca Palijem (Pa- 
lij mieszka w sąsiedztwie Kaca i rabasie przy 
szli do tępo ostatniego widocznie przez omyłkę), 
cała rodzina wszakże Kaca była tak wystraszo­
na, że nie próbowała nawet wyjaśnić tego nie­
porozumienia. Rabusie nic więcej nie mogąc 
znaleźć, wyszli z m.Lszkania, zabroni wszy wołać

o pomoc. Po jakich 10 minutach w domu zde- 
eyduwano się wszcząć alarm, ale oczywiście by 
ło już zapóżno. («Kij. W .»)

—  Sprostowanie. VS Nr. 196 „Dzien­
nika Kijowskiego" w „Życiu prowincyi", 
w Korespondencyi ze Sławuty zaszła 
pomyłka, którą niniejszem prostuje­
my. Referat o mikroskopie i bakte- 
ryach odczytał nie doktor kijowski, 
członek oadziału, a doktor Kujaw­
ski.

Wyjaśnienie.
Zarządzający kancelaryą kijowskiego 

g-nerał-gubernatora, p. Nńwierow, za­
mieszcza z powodu przytoczonej przez 
nas Korespondencyi z Kijowa, zamie­
szczonej w N-rze 11669 gazety „Nowo- 
je Wremia" z d. 6 wrześuia 1908 r., na­
stępujące wyjaśnienie:

„Niewiadomy autor, usiłując dać cha­
rakterystykę obecnego zarządu generał 
gubernatorskiego w kraju Poł.-Zach., 
czyni zarzut, jakoby protegowano w Kra­
ju wpływy polsko-żydowskie, zaś idea 
rosyjska jest na ostatnim planie.

„Większa część tej korespondencyi są 
to ogólniki, na które się nie odpowia­
da. Lecz dwa punkty należy rozważyć.

„Korespondencya zaznacza;- że w kra­
ju Poł. Zach., dzięki polityce oDecnego 
generał gubernatora, żydzi bez przeszkód 
i omal, że nie otoczeni specyalną opie­
ką (ponieważ są oni, jak twierdzi ko­
respondent, panami sytuacyi), osiedlają 
się po wsiach wbrew brzmieniu prawa 
z dn. 3 maja 1882 r., a polary w „kra­
ju zakazanym" rozszerzają Lezkarnie 
obszar swych posiadłości ziemskich. 
Autir korespondencyi nie wie widocz­
nie, że wysiedlanie żydów, którzy osie­
dlili się samowolnie po wsiach, po wy­
daniu prawa z dn. 3-go maja, przerwa­
ne zostało na mocy rozporządzenia wła­
dzy wyższej z dn. 6-gc marca 1904 r , 
11 kwietnia i 4 sierpnia 1906 r. W ten 
sposób obecny generał-gubernator, W. 
Suchomlinow, przeciwko któremu skie­
rowana jest niewątpliwie ta korespon- 
deneya, objąwszy zarząd kraju w paź­
dzierniku 1905 r., nie miał prawa przed­
siębrać środków celem wysiedlenia tych 
żydów, którzy osiedlili się po wsiach 
przed d. 6 marca 1904 r.; a następnie 
już za jego rządów wydane zostały roz­
porządzenia, które przedłużyły termin 
osiedlenia ao 4 sierpnia 1906 r. Jedy­
nie żydzi, którzy osiedlili się później, 
cą karani i w tej mierze wydawane są 
ciągle odnośne rozporządzenia, zarówno 
przez gubernatorów jak i przez generał- 
g ibernatora, co stwierdzają dokutnen, 
ty zarządu tfgo ostatniego. Oczywiście- 
mugą być poszczególne wypadki, w któ­
rych połicya, zajęta mnóstwem poważ­
niejszych spraw, nie zauważyła w swo­
im czasie samowolnego osiedlenia się 
żydów, lecz na podstawie poszczegól­
nych wypadKów wyprowadzanie wnio­
sków ogólnych o opiece, roztaczanej 
nad żyj .mi i o pobłażania im, jest rze­
czą conajmniej dziwną.

Co się zać tyczy nieskrępowanego 
wzrostu obszaru polskich posiadłości 
ziemskich, to należy zaznaczyć, że ge­
nerał gubernator, W. Suchomlinow, za­
stał jaż prawo z dn. 1 go maja 1905 
i oku, rozszerzające znacznie prawa osób 
pocnodzenia polskiego, określające wa­
runki nabywania w kraju Poł.-Zach. 
posiadłości ziemskiej.

Oprócz prawa z dn. 4-go marca 1899 
r., które zachowało swoją moc obowią 
żującą, na podstawie którego szlachta 
i mieszczaństwo pochodzenia polskiego, 
zajmujący się osobiście rolnictwem i ży­
jący w warunkach bytu włościańskie­
go, mogą nabywać w kraju Poł. Zach. 
do 60 dziesięcin na rodzinę, nowe pra­
wo uprawnia poiaków do nabywania 
tamże ziemi u rosyan, niemców i t. <1.: 
1) w celu zniesienia szacnownicy, 2) 
dla gospodarczego zaokrąglenia granic, 
3) w celu zamiany na inne posiadłości 
w wypadkach, wskazanych w 1374 art 
praw cywilnych i 4) w celach przemy­
słowych; w tym ostatnim wypadku mo­
żna nabywać nie więcej nad 60 dzie­
sięcin dla jednej rodziny. Na zakupy 
te wymagane jest zezwolenie generał- 
gubernatora i takowe wydawane jest 
jedynie na zasadzie jaknajszczegóiuw- 
szych danych, zbieranych na miejscach, 
i opinii gubernatorów, opartych na pla­
nach urzędowych, z oznaczeniem naby­
wanych gruntów, ich położenia wzglę­
dem majątku petenta, jak również 
przedstawienia dokładnych danych, u 
dowadniąjących, że grunty są nabywa­
ne dla celów przemysłowych.

W ciągu trzyletniego prawie zarządu 
krajom, generuł-gubernatur, W. Sucho­
mlinow, w raz e najdrobniejszych wąt­
pliwości co do tych podań, nie udzie­
lał pozwolenia na nabywanie nadzia­
łów. Jak ostrożnie i ściśle przestrzega­
ne są w ty m wypadku przepisy, świad 
czą najlepiej Dastępujące sjfry: gene- 
rał-gubernator do dn. 1-go września 
r. b. ud ielił pozwolenia polakom na 
nabycie 11,827 dzies. ziemi w kraju, 
czyli przeciętnie przypada po 3,942 
dzies. na każdą gubernię i po 1,314 
dzies. rocznie na jedną gubernię. Zna­
czenie takich tranzakcyi słabnie jeszcze 
bardziej, jeśli zestawić z niemi dane, do­
tyczące ilości ziemi, którą nabyli w tym­
że czasie rosyanie od polaków. Według 
doniesień jedynie tylko czterech star­
szych rejentów (z pięciu) rosyanie na­
byli od polaków 31,366 dzies ziemi, 
czyli prawie 3 razy więcej. Cyfry te 
świadczą najlepiej jak niesłuszne i po­
śpieszne są wywody autoia korespon­
dencyi o rozszerzeniu obszaru posiadło­
ści polskich w kraju Poł.-Zach., a tern 
bardziej o jakiejś pieczy, roztaczanej 
nad polakami w tej sprawie przez ge- 
nerał-gubernatora.

Swój pogląd na żydowsko-polskie 
władanie ziemią w kraju geneiał-gu- 
bernator, Suchomlinow, wyrażał nieje­
dnokrotnie, odrzucając podania zarzą­
dów cukrowni o rozszerzenie posiadło­
ści ziemskich. Podczas rozpatrywania 
prawa stowarzyszeń i związków do na­
bywania nieruchomośai (prawo z dnia 
4-go marca 1906 r.) generał-gubernator, 
W. Suchomlinow, protestował katego­
rycznie przeciwko jakimkolwiek ulgom 
w tej kwestyi, wykazując, że ulgi ta­

kie w kraju Poł.-Zach. mogłyby mieć 
zgubne następstwa. (Votum separatum 
w tej sprawie zostało wniesione do mi­
nisterstwa spr wewnętrzn. przez zarzą- 
dzając?go kancelaryą generał-guberna- 
tora na zlecenie i,ego ostatniego).

Jakże więc można wobec tego oskar­
żać o jakąś opiekę nad żydami i pola­
kami i o usunięcie na ostatni plan 
sprawy rosyjskiej? Gdzież są dane do 
tego alarmu? Autoi korespondencyi nie 
ma ich i mieć nie może, a nie mając 
faktów, czyż wypadało sporządzać tego 
rodzaju korespondeneye dla poważnego 
pisma, opierając się widocznie na plot­
kach i pcgłoskacn.

Gdyby autor korespondencyi zechciał 
był odwiedzić kancelarję generał-gu- 
bernatora lub kancelarye gubernato­
rów, to na podstawie dokumentów 
mógłby się przekonać dowodnie, że 
idea rosyjska w kraju nie jest zapo­
mniana i góruje ponad wszystkiem i że 
generał-gubernator, Suchomlinow, wy­
pełnia ściśle prswa obowiązujące i roz­
porządzenia, wymagając tegoż samego 
i od innych działaczy miejscowych.

Zarządzający kancelaryą kijowskiego, 
podolskiego i wołynskiego generał-gu- 
bernatora.

Niewierow.

K R O N I K A .

—  Wydział letnisk podaje za naszeni 
pośrednictwem do ogólnej wiadomości, 
że zabawa „Pożegnanie Lata", mimo 
piętrzących się przeszkód i trudności, 
została naznaczona na 21 b. m. Wszel­
kie szczegóły, zmiany i t. p. będą 
zamieszczone w Kronice piątkowej luu 
sobotniej. Wydziai zwraca się raz 
jeszcze z uprzejmą prośbą do Szano­
wnego Komitetu Spacerowego, o jak 
najliczniejsze przybycie do To w. Bobr. 
we czwartek 18 b. m. o godz 51/2 po 
poł. w celu ostatecznego porozumiem i 
się co do przygotowań, do wyżej 
wzmiankowanej zabawy

— Wynik konkursu W dniu 7-go 
września starego stylu 1908 r. zebrani 
pp. artyści-malarze: Władysław Galiń­
ski, Leon Kowalski i Ambroży Saba- 
towski postanowili i podpisali jako jury  
Konkursu na okładkę do „Kalendarza 
Kijowskiego* ogłoszonego przez księ­
garnię Leona Idzikowskiego w Kijowie, 
następującej treści prot( Kół: „Z nade­
słanych prac illa okładki do kalen­
darza kijowskiego nikomu nie przy­
znać pierwszej nagrody, drugą zaś na­
grodę przyznali za pracę pod godłem 
„Cisza". Po otwarciu koperty okazało 
się, że autorem jest pani Lesława Mi- 
zersKa z Poznania".

— Wyścigi- W niedzielę, dn. 21 wrze­
śnia, na cykloJromie Kijowskim odbę­
dą się wyścigi kolarskie, w których 
wezmą udział najlepsi jeźiźcy war­
szawscy, zagraniczni i kijowscy. Zaba­
wa rozpocznie się „corso" kwiatowem 
na rowerach i motorach.

— Z uniwersytetu. Wczoraj rozpo­
częło się przyjmowanie chorych do 
kliniki chirurgicznej.

Wywieszono w uniwersytecie nastę­
pujące ogłoszenie: Proszę pp. studen­
tów, którzy wstąpili w bieżącym roku 
szkolnym ze średnich zakładów nauko­
wych do uniwersytetu, jak również 
i zaliczonych b. studentów i przenie­
sionych z innych wyższych zakładów 
naukowych, pospieszyć z wzięciem bi 
letów wejścia i legitymacyi, wydawa­
nie których odbywać się będzie dn. 16 
i 17 września w pokojach pomocników 
prorektora. Od dn. 18 września wprc 
wadza się kontrola przy wejściu na ko­
rytarz uniwersytecki, przyczem studen­
ci, którzy uczęszczali na uniwersytet 
w roku ubiegłym, a którzy nie otrzy­
mali jeszcze nowych biletów wejścio­
wych, bęrią wpuszczani po okazaniu bi­
letów z semestru wiosennego 1907— 1908 
roku akademickiego.

—  Zwiększenie funduszu drogowego. 
Zarząd ziemski zaproponował kom te- 
towi ziemskiemu zrealizować kwotę 
500 tys. rb., ulokowanych w 4V2°/o 
listach zastawowych szlacheckiego ban­
ku ziemskiego, celem zwiększenia fun­
duszu drogowego. Ponieważ według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, komi­
tet projekt powyższy zatwierdzi, roboty 
przy budowie dróg w gub. kijowskiej 
w roku przyszłym będą znacznie wię­
cej ożywione.

— Zawartość wody artezyjskiej. Za­
rząd domu aresztu oskarżył przed ki­
jowskim zarządem miejskim Tow. wo­
dociągów o dostarczanie nieodpowia- 
dającej wymaganiom sanitarnym wody. 
Do skargi było dołączone corpus de- 
licti — słoik z wodą arte/yjską, zawie­
rającą ogromnego czarnego żuka, dłu- 
g. ści */< cala: Owad wypadł z kranu 
wodociągowego.

— 0 komorę celną. Na przyszłem 
posiedzeniu rady miejskiej zostanie 
rozpatrzona sprawa zaciągnięcia rowej 
pożyczki obligacyjnej na założenie w 
Kijowie wewnętrznej komory celnej.

— Niezatwierdzono uchwały Guber­
nator Kijowski nie zatwierdził uchwał 
rady miejskiej w sprawie zmiany spo­
sobu polewania ulic i prawa Tow. za­
mykania kranów wodocągowych w 
kamienicach w razie nieuiszczania się 
ioh właścicieli z należności za wodę.

—  Delegacya. Wczoraj do prezy­
denta miasta przyszła delegacya od 
mieszkańców przedmieścia Giuboczycy 
z prośbą o przeprowadzenie nowych 
4 Lnii tramwajowych.

—  Ochrona wzmocniona na Podolu i 
Wołyniu. Minister spraw wewn. zawia­
domił gen -gubernatora, że, na skutek 
Najwyższego rozkazu, stan ochrony 
wzmocnionej w gub. wołyńskiej i po­
dolskiej przedłużony zostaje jeszcze na 
jeden rok.

— Powrot gubernatora. Onegdaj po­
wrócił do Kijowa z urlopu gubernator 
kijowski, hr. P. Ignatjew. Interesanci 
przyjmowani są codziennie od g. 10 do 
11 Zrana.

— Wyjazd p Niewierowa. W tym ty­
godniu wyjeżdża na urlop zarządzający 
kancelaryą gen. gubernatora, A. Nie­
wierow. Zastępować go będzie urzędnik 
do specyalnych poruczeń, Sawłuczjn- 
skij.
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— £ araki choleryczne Gen.-guberna- 
Łor otrzymał zawiadomienie, że przy 
kijowskim szpitalu kolejowym, otwarto 
onegdaj specyalny barak choleryczny 
dla mieszkańców Sołomienki i innych 
przedmieść.

—  Rozporządzenie gen.-gubernatoia. 
Naczelnik kraju Poł.-ZaT h zawiadomił 
administrację gubernialną, że wydane 
przezeń w d. 1 września obowiązujące 
rozporząazenie w sprawie środków, za­
pobiegających szerzeniu się cholery, 
rozciąga się obtcnie na całą gubernię 
kijowską, że przekraczający lozporządze- 
nia komisyi sanitarno-wykonawczej i 
obowiązujące postanowienia,, dotyczące 
utrzymania zdrowotności, będą karani 
więzieniem do trzech miesięcy lub 
grzywną do 300 rb.

—  Walka z cholerą. Mihisterstwo komu- 
nikacyi poleciło na czas trwania o-holery 
urządzić we wszystkich warsztatach ko 
lejuwycn i na wszystkicn głównych 
stacjach ayżury lekarza, felczera i de­
zynfektora.

— Antysanitarny stan tybedi. Ponie­
waż okolice rzeai Łybiedi są bardzo 
zanieczyszczone przez cńcze kanaliza­
cyjne, opływające z posiadłości pry- 
watnycn, ' położonych na lewym jej 
brzegu, szachty kanalizacyjnej na zbie­
gu ul. Tarasowskiej i Żylańskiej i ryn­
sztoków przy ul. Diełowej, główna ko­
lejowa knmisya sanitarno-wykonawcza 
wystosowała do miejscowej administra- 
cyi prośbę o zapobieżenie dalszemu 
zanieczyszczaniu Łybiedi.

—  Statystyka cholery. Wczoraj do 
szpitala Aleksandrowskiego przywiezio­
no 2 osoby. W innycn szpitalach wy­
padków zasłabnięć w ciągu doby ubie­
głej nie nocowano; pozostaje chorych 
na cholerę w Kiryłowskim — 1 osoba, 
w szpitalu dla robotników — 4, w ży­
dowskim — 1. Ogólna ilość wypadków 
cholery, notowanych przez zarząd i po­
twierdzonych analizą bakteryologiczną, 
jakoteż wypadków śmierci pozostaje 
ta sama, co i wczoraj.

— W B. Cerkwi dn. 14 sierpnia za- 
regestrowano ]5 nowych podejrzanych 
wypadków. Zmano dnia tego 8 osoby. 
Ogółem od początku epidemii zmarło 
37 osob.

Z pow. lipcwieckiego donoszą o wy­
padkach w mieście Justyngrodzie, w 
którem wśród podejrzanych objawów 
zm .rły 2 żydówki: matka i córka

W  ciągu tygoania od 9 — 16 b. m. 
w gub. kijowskiej zaregestrowano ogó­
łem 113 wypadków, z nich 42 śmier­
telnych. Od początku epidemii zanotowa­
no 2z7 podejrzanych wypadków, z nich 
65 zakończyły się śmiercią. Ze wszy­
stkich powiatów, dotychczas tylko w 
pow. berdyczowskim nie skonstatowano 
żadnych zas'aDnięć gastrycznych. Da 
ne powyższe według powiatów dzielą 
się. jak następuje:

W pow. wa«ylkowskim zdarzały się 
wypadki w B. Cerkwi, Krasnolesach, 
Bykowej Grobli. Ogółem w ciągu tygo­
dnia zachorowało 47 osób, zmarło 22. 
Od początku epidemii — 107 i 40.

W pow. kaniowskim wypadki noto­
wano we wsi Tulińcach, Zarubińcach. 
Pijach, Trachtemirowie,Monastvrku, Ste- 
pańcach. W ciągu tygodnia zachorowa 
ło 29 osób, zmarło — 11. Od początku 
epidemi — 40 i 13.

W pow. kijowskim zaregestrowano 
wypadki na przedmieściach: Demiówce, 
Szulawce, wsiach: Zakryce i Pietro-Pa- 
włowskiej Bugajówce. Zachorowało wcią­
gu tygodnia 14 osób. Od początku epi­
demii — 38. Dane o śmiertelności 
wśn d chorób weszły do statystyki o- 
góinomiejskiej Kijowa, wobec czego 
nii‘ możemy ich przytoczyć.

W pow. skwirskini w ciągu tygodnia 
zachorowała i umarła 1 osoba w Cho- 
dorkowio. Od początku epidemii zano­
towano 2 wypadki choroby, obydwa 
w tem miasteczku.

W pow. taraszczańskim od początku 
epidemii i w ciągu tygodnia zachoro­
wało w Mikoiajówce 5 osób, zmarło—2.

W pow. czerkaskim w ciągu tygo­
dnia zanotowano 13 wypadków zasła­
bnięć i 3 wypadki śmierci: w Czerka 
sacb, we wsi Tubińce — 3 i 2. Ogó­
łem w puwiecie w ciągu tygodnia 16 
i 5, od początku epidemii 28 i 8.

W pow. czehryńskim od początku 
epidemii i w ciągu tygodnia zanotowa­
no 11 wypadków zasłabnięć.

W pow. zwinogródzKim od początku 
epidemii zachorowała i zmarła we wsi 
Kiryłówce i osoba.

W pow. lipuWiockim w Podwyso- 
kiem zachorowała 1 osoba.

W pow. humańskim zachorowała l 
osoba we wsi Kamienieczje.

W pow. radomyskim we wsiach Za- 
leszynie i Ostrowie zasłabło 4 osoby.

W  ostatnich 4 powiatach w ciągu 
ostatniego tygodnia nie notowano no­
wych wypadków

Do danych ogólnych nie zostały włą­
czone wypadki, podane przez nas we 
wczorajszym i dzisiejszym numerach 
„Dzień.*1.

Wskutek zaostrzenia się epidemii w 
guhernii, zarząd ziemski zarządził na 
stępujące środki walki z cholerą:

l) przyjęto 17 rezerwowych funkeyo- 
naryuszy sanitarnych, w tem: 7 dokto­
rów (3 na przedmieściach kijowskich, 
reszta w pow. kijowskim, kaniowskim, 
wasylkowskim), 6 siuaentów (5 na 
przedmieściach 2 w pow. kijowskim, 
1 w B. Cerkwi) i 4 felczerów (na Szu­
lawce, w Czerkasach, w pow. czor.. a- 
skim i zwinogródzkim), 2) na organi 
zacyę walki z cholerą w B. Ceruwi wy­
asygnowano przeszło 600 rb.

Oprócz tego zarząd ziemski poszuku­
je obecnie studentów starszych kursów 
i felczerów dla utworzenia nowych od 
działów sanitarnych.

OSOBISTE.
— Rada konserwatoryum petersbur­

skiego vi osobie prezesa dyrektora 
Głazunowa zwróciła się do profesora 
kijowskiej szkoły muzycznej p. M. Dą­
browskiego z propozycyą objęcia sta 
nowiska wyższego prufesora w konser- 
watoryum. P. Dąbrowski wszelako od 
rzucił tę propozycyę i pozostaje nadal 
w Kijowie.

-  J  SPRAW IE KATASTROFY W OGRO 
DZIE CESARSKIM. Katastrola przy robotach 
wodociągowych w ogrodzie CesarskiiL, ofiarą

której padło 4 ludzi, była spowodowana ka.ygo- 
dnem niedbals.wein przedsiębiorcy, prowadzące­
go roboty, p. Bystrowa, i inżyniera T-wa wodo­
ciągów, kierującego niemi, p. Fomenk.. Obaj 
nictylko że nie zastosowali żadnych środsów 
ostrożności, ale pozwolili na prowadzenie podko­
pów w g.uacie niestałym wówczas, kiedy powin­
ny one były być zastąpionymi przez rowy. Ka­
tastrofę p./yspieszył ruch wozów po drodze, 
przechodzącej nad podk- parni. Z 4 poszkodowa­
nych, 1 zmarł na miejscu, 3 inni znajdują się w 
szpitalu Aleksandrowskim. Sprawę przekazano 
sędziemu śledczemu.

— SAMOSĄD. Onegdaj wieczorem 4-:h ra- 
ousiow napadło na przechodzących zaułkiem 
Szpitalnym kilku młodych mężczyzn. Ci zaczęli 
uciesaź Napastnicy puścili się ja  nimi w po 
ścig. Jeden z uciekających, Pioti Kurżew, wpadł 
do dziedzińca domu Nr. 3 i próbonał się tam 
ukryć. Rebusie zaczęli go szukać. W tejże 
chwili na rozpaczliwe wołanii o pomoc zebiało 
się sporo osób. Tłum, dowiedziawszy sie o co 
chodzi, rzm ił się na rabusiów. Trzech z nich 
zdołało zbiedz, czwarty wszakze, strasznie zbity, 
zemdlał i w olanie nieprzytomnym przewieziony 
został do peczerskirgo cyrkułu. Wezwane ‘Po­
gotowie opatrzyło go i ocuciło, a wtedy “ twier­
dzono, że jest to niebezpieczny złodziej Pa­
włów.

—  K RADZIEŻE Z mieszkania I. Kozina 
przy ul. Mieżygoiskięj Nr. 76 skradziono 100 rb. 
i zegarek.

fa n i Łaszczinot,ej, przy ul. K„rawajowskLj 
Nr. 1, skradziono zloty zegarek i pieniądze. Ja­
ko podejrzaną o kradzież zaaresztowano służącą 
B. Milner.

— DEPORTACYA. Na mocy p o s ta n o w ie n ia  
specyali.ej narady w Petersburga zostają wysła­
ni z Kijowa studenci uniwersytetu Fłorow i aaw- 
czenKO do gub. a rc h a n g ie lsk ie j ,  Miszajłowiez do 
obwodu jakuckiego, studen Antoniuk do gub. 
wołogodzkiej.

— ECHA NAPADU ZBROJNEGO NA P A ­
DOLE. Raniony w czasie ostatniego napadu 
kupiec M. Krictarg dotychczas iezy w szpitalu 
Aleksandrowskim. Kule rewolwerowe, pozosta­
łe w lewej szczęce, tak mu nadwyrężyły kości 
w twarzy i muskuły, ze Kricberg twarz ma obe 
cnie zupełnie SK rzyw ioną.

— BÓJKA. Napizeciwko gimnazjum na Pa­
dole podczas bójki kilku chłopaków, A. Koszew­
ski zadał Ł. Surowi ciętą ranę. Ranuego umie­
szczono w szpitalu Aleksandrowskim.

— POŻARY. W poniedziałek wieczorem 
wybuchł pożar w posiadłości Nr. 21 przy ulicy 
Zyiańskiej. Spalił się skład drewniany.

W obrębie posiadłości Nr. 10 przy Zjeździe 
Wozniesieńskim spaliła się wozownia.

Przy ul. Kużnicznej Nr. 41 spalił się skład, 
należący do F. Poilaka.

—  WŁÓCZĘGA. P olicja  śledcza ujęła za 
włóczęgostwo T. Sergiejewa, u którego, oprócz 
jego paszportu, znaleziono jeszcze trzy — na imię 
Sysojewa, Buchtiejewa i Griaznowa.

— SYSTEM ATYCZNA KRADZIEŻ. W  skle­
pie przyborów faogi.f.cznych  A. Miauowskiego 
na Kreszczatiku zauważono systematyczną kra­
dzież towarów, która w obeiuej chwili dosięga 
sumy 1.500 rb. Sprawcą KraJzieży, jak się oka­
zało, był jeden z pracowników sklepu. Podczas 
rewi.yi, dokonanej w mieszkaniu tegoż (hotel 
cAmeryka* pizy ul. Bezakowskiej), znaleziono 
część skradzionych przedmiotów.

— SAMOBÓJSTWA. W domu Nr 20 przy 
zaułku Łukjanowskim otruł się Kwaiem karbolo­
wym robotnik J t r z y  Mitrolauow. cPogotowie* 
zastało desperata już w agonii; po kilku minu­
tach nastąpiła śmierć.

Przy ui. M.-Wasylkow>kiej Ur. 5 otruł się 
esencją mtoay ślusarz W. S - ę .  W karetce 
cpjgntcw iał odwieziono go do szpitala Aleksan­
drowskiego.

Na Sołomience I. S. zażył podczas atabu 
neurastenii kokainę. Po udziehuiu pomocy le­
karskiej I. S. pozostawiouo w mieszkaniu.

Z SĄDÓW
— W o o ra j kijowaki sąd wojenno-okręgowy 

rozpatrywał sprawę Jakóba hlimi nki, Ty<-hona 
Jurczenki, Iwana Ruczera i Ignacego Nanaja, 
oskarżonych o zabójstwo duchownego ze wsi So- 
biczewo, pow. giuchowskiego, gub. czermhow- 
skiej — Imszenieckiego, oraz czterech innych, 
oskarżonych o pomaganie ZDrodni i zatarcie śla­
dów przestępstwa. Duchowny Imszemecki z żo­
ną, która jest oLocme giów nym świadkiem w 
procesie, powracał w aniu 18 marca 1908 roku

godzinie 11-ej wieczorem z sąsiedniej wsi od 
9w ogo zuąjomego Karpiosi ao domu. Niedaleko 
od Sobiczewa rozległy się z pollizkich zarośli 
awa strzmy. Duchowny zwrócił się do żony, by 
mu podała rewolwer, jednocześnie rozległ się 
trzeci strzał, po którym Imszeniecki padł na sie­
dzenie «ani i zaczął głucho chrypieć. Żona je­
go pognała konie, złoczyńcy w iczbie czterech 
gonili ją  do samej wsi. Po przybyciu na pleba­
nię zajęto się ratunkiem rannego, lecz było już 
zapóżnn, gdyz Imrzeniecki jeszcze w saniach 
ducha wyzionął. Na sądzie oskarżeni Klimeuko, 
Jmczenko i N»naj przyznali się, iż umówili się 
zgładzić duchownego i byli na miejscu zbrodni, 
lecz, że strzelał tylko jeden Jakób Kuczer, który 
następnie, broniąc się, gdy go polieya chciała 
aresztować, został zabity. Inni oskarżeni do wi 
ny się nit przyznali. Badani świadkowie, w licz­
bie 15 wyiasnili wiele szczegółów ubocznych 
sprawy, że Klimenko miał złość do zabitego, 
który był kiedyś głównym świadkiem w procesie 
jogo braia, skazanego za kradzież w cerkwi, że 
nieboszczyk Imszeniecki przed śmiercią otrzymał 
kilki listów anonimuwych z pogróżkami, że czte­
rej oskarżeni mieli dubeltówki i rewolwery i t. d. 
Bronili podsądnych adw. przys. Gorodec i sztabs­
kapitan Jasnogórski.

Dalszy ciąg rozpra”  dzisiąj.
—  W  drugiej sali sądu wojennego toczyła się 

przy drzwiach zamkniętych sprawa Kozaka pier­
wszej secin; 12 pułku dońskicn kozaKOw, oskar­
żonego o skażenie 13-letniej dziewczynki. Bronił 
sztabs-kapitan Żłoba-PogorelsKi. Sąd skazał wi­
nowajcę ii a. 12 lat robót ciężkich.

— Sąd okręgowy kijowski z udziałem sędziów 
przysięgłych rozpatrywał sprawę Gonczarowa 
i małżonków Krykunowycb, oskarżouych o ukry­
wanie różnych towarów pochodzących z grabie­
ży, dokopanych podczas pamiętnego pogromu ki­
jowskiego i dniu 22 października 1907 roku. To 
wary te polieya wykrjłu w komórce domu Nr 82 
przy ul. Prozorowskiej, która to komórki, znaj­
dowała się w używania podjąduych. Sąd przy­
sięgłych po krótkiej naradzie uwolnił wszystkich 
oskaiżunych.

talentu i rozmachem, psychologicznie 
prawdziwe,znakomicie ilustrujące zmien­
ne nastroje tłumu.

Dodamy, że Borodin zmarł, pozosta­
wiając swą operę w stanie daiekim od 
wykończenia. Zadania lego podjęli się 
R.-Korsakow i Głazunow. Ostatni, dzięki 
swej kapitalnej pamięci muzycznej, od­
restaurował całą, naprzykład, uwerturę, 
którą uważano za całkiem już straconą. 
Jemu również zawdzięcza się prawie 
cały akt trzeci, który na naszej scenie 
został opuszczony.

Obsada, w jakiej ujrzeliśmy w po­
niedziałek „Księcia Igora", co się tyczy 
zwłaszcza roi męskich, nie pozostawia 
nic do życzenia. P Andrejcw— Igor­
ze swym metalicznym barytonem (int.o- 
nacya śpiewu o wiele doskonalsza, niż 
w roku zeszłym) i odpowiednią posta­
wą, p. Bossę, świetny pod względem 
mimiki, charakteryzacji i eksprtssyi 
muzycznej—władca połowiecki,—mogą 
uważać te role za jedne z najlepszych 
w swym repertuarze, cobyśmy również 
powiedzieli o p. Cesewiczu w roli prze­
biegłego i hulaszczego księcia Halickie­
go, gdyby jednak i w swem pijanem 
wyuzdaniu zechciał zachować cokolwiek 
więcej miary. Z przyjemnością stwier­
dzamy, że ogromny, acz jeszcze w roku 
zeszłym nieudełznauy mater.yał wokal 
ny p" Cesewicza staje się coraz bardziej 
uległym woli śpiewaka. P. Machin — 
książę Włodzimierz—oczywiście był w 
zupełnej niedyspozycyi, co szczególnie 
dało się odczuć w cudnej c&vatime 
(akt drugi), wzmiankę więc o stanie 
jpgo głosu odkładamy na później Wy­
bitne zdolności aktorskie p. Tichonowa 
oraz p. Brajnina stworzyły z dwóch 
obieżyświatów-lirnikow prawdziwie ko- 
micine postacie, dalekie od szarży w 
złym smaku. P. "Walicka—księżna Ja- 
rosławna—walczy tymczasem z dwoma 
poważnemi przeszkodami: brakiem do­
świadczenia i tremą, stąd też—skrępo­
wana gra, niedoskonała ekspressya, 
niedość zaokrąglone frazowanie, niewy­
raźna dykeya, oraz zanadto jaskrawe 
dźwięki górne, na które artystka decy­
duje się widocznie z wielką nieśmiało­
ścią. Sądzimy jednak, że za usunię­
ciom powyższych braków bardzo sym­
patyczny od przyrody sopran Walickiej 
da jej możność zająć wcale poważne 
miejsce w szeregach operowych śpie­
waczek. P. Czahjcwa—Konczakćwna— 
dość słabo wykonała swą partyę.

Dekoracye i mise en seine bardzo 
staranne. W T .  D.

Konflikt turecka bułgarski. Sytuacya 
nie zmieniła się. Ministerstwo zdaje się 
jest raczej zdecydowane podać się do 
dymi&yi, niż zmienić swe stanowisko 
w sprawie kolei wschodnich. Prezydent 
rady p. Paprikof oświadczył: „Zachowa­
my kolej, chociażby to miało spowodo 
wać dymisyę kilku ministrów". Cała lu­
dność Bułgaryi zachodniej opierałaby 
się gwałtownie zwrotowi linii. Jednak­
że pomimo naprężonej sytuacyi jest na­
dzieja, że konflikt zostanie załagodzo­
ny pokojowo. Zaprzeczają urzędown e 
wszelkim pogłoskom o możliwości woj- 
ny.

P. Paussa, reprezentant kolei wscho­
dnich w Sofii złożył protest na piśmie 
przeciwko okupacji linii naterytoryum 
bułgarskiem przez rząd książęcy. W od­
powiedzi na protest ministerstwo buł 
garskte wezwało personel okupowanej 
linii kolejowej do wstąpienia do niego 
na służbę.

Porta wydała okólnik do mocarstw, 
które podpisały traktat berliński, wzy 
wający mocarstwa do poczynienia kro 
ków w Bułgaryi w celu zwrotu linii 
okupowanej Bułgarya odpowiedziała na 
to, że Turcya przekazała w swoim cza 
sie władzom prowincjonalnym Rumeiii 
wschodniej w statucie organizacyjnym 
opracowane wspólnie i sankcyoncwane 
przez sułtana swoje prawa kontrol. 
nad administracją kolejową. Zaś wła­
dze prowincyonalne podlegają obecnie 
całkowicie rządowi bułgarskiemu. Z te­
go więc względu prawa kontroli mogą. 
zdaniem rządu sofijskiego, być pizela 
ne w każdej chwi na Bułgaryę me 
na Turcyę

T E A T R  I MUZYKA.
Z opery.

‘  Twórca „Księcia Igora* — Borodin 
(1834—1887)—należał, iak i R. Korsa 
kow, do odłamu kompozytorów, któ­
rych działalność skierowaną była na 
stworzenie narodowej, obrazowo-epickiej 
sztuki. Nieliczne są jego kompozycye: 
powyższa opera, dwie symfonii (z trze- 
ciej—pozostało dwie części) oraz umiar 
kowana liczba mniejszych fortephno 
wych i wokalnych kawałków. Jako 
uczony (profesor chemii) Borodin zbyt 
mało udzielał się muzyce, mniej nawet, 
niż zezwalała na to jego bądź co bądź 
wybitna organizaej a muzyczna I z tych 
jednak utworów, które pozostawił, mo 
ią& osądzić, że mimy do czynienia 
z kompozytorem, pod względom szcze­
rości i swobody natchnienia oraz do­
skonałego wczuwania się w epokowe 
nastrojowy charakter rzeczy przewyż 
szającego niekiedy nawet R -Korsakowa. 
Borodin stał na gruncie zreformowanej 
opery z pewnemi jednak zastrzeżenia 
mi: nie uznaiąc, naprzykład, melodyj 
nych recitativ’ow, uciekał się przewa 
żnie do ciągłej canlileny; robiąc ustęp 
stwo wagnerjanizmowi, wprowadzał leit- 
mctiv’y, nie rozwijał ich jednak zkon- 
sekwencyą właściwą Wagnerowi i jego 
epigonom.

i o zwłaszcza jest doskonałem w 
„Księciu Igorze"—to chóry, tchnące siłą

leatr Bergonier. (Opereta N. Kubań­
skiego.)

Na czas dłuższy osiedliła się w te­
atrze Bergonier trupa operetowa ro 
ayjska p. N. Kubańskiego. Rozpoczęto 
przedstawienia w poniedziałeK wysta 
wieriem operety H. Berthće, p. t. 
.Wzbronione pocałunki", zdaje się, 
znanej na scenach polskich jako „Owoc 
zakazany."

Poniedziałkowa premiera należy do 
operet starej szkoły, a więc jest wolną 
od zbyt tłusto pieprznej zaprawy, ale 
wzsmian posiada znaczny zapas me 
odyi i dużo liryzmu, wskutek czego 
wymaga starannej i bogatej wystawy, 
oraz dobrego wykonania części mu 
zycznej i wokalnej.

Wystawę „Wzbranianych pocałun­
ków" nazwać można wspaniałą: Kostyu 
my, efekty świetlane, dekoracye i t. p 
zadawalają nawet wybrednego widza. 
Chóry operetki p. Kubańskiego liczne 

dobrze wyćwiczone, balecik bardzo 
zgrabny i wogóle całość przedstawia 
dę nader dodatnio. Gra artystów lekka 

bez tych specyficznych grubo pieprz­
nych efektów i ilustracyi, które zwykle 
cechują artystów operety P farsy ro­
syjskiej.

Pod względem wokalnym artyści nie 
wszyscy byli na wysokości zadania i 
sądzimy, że ich zasoby wokalne bardziej 
nadają się do operet nowej sokoły, bar­
dziej bogatych w cake walki i matchi- 
che niż ,‘ iryczne meloJye.

Pozostawiając oc nę gry pojedyńczych 
artystów do bliższego zapoznania się, 
zaznaczymy, że trupa posiada doski n 1- 
łego i dowcipnego kuplecistę, p. Nikol- 
skiego-Franka, który sypai, jak z rę­
kawa aktualne kuplety, zbierając sute 

zasłużone oklaski.

Ostatnie wiadomości
W ybory w  Newcastle. Wybory w New 

casile dały przewidywane wyniki. Kan­
dydat unionistyczny, M. Ren wiek, otrzy­
mał 13,863 głosy i został obrany; M. 
Sbortt liberał otrzymał 11,720 głosów, 

socyalisla M. Hartley 2,971. Wię 
kszość liberalno robotnicza z roku 1905 

1906 zamieniła się w 1908 r. na wię 
kszość unionistyczną, składającą się s 
2,143 głosów Musiało to nastąpić. Li- 
berali mieli przeciwko sobie Irlandczy­
ków i katolików angielskich, część tra- 
de-unionów, przemysłowców i femini- 
stów. Przypuszczają, że porażka kandy 
data liberalnego nastąpiła wskutek sta­
nowiska, zajętego przez irlandczyków, 
którzy chcieli dać p. Asąuithowi lekcyę 
toleran.ji religijnej, oburzeni będąc je­
go wybrykami podczas kongresu eu 
charystycznego. Liberali zapominaj?, 
zbyt często, że irlandczycy nie są ich 
sprzymierzeńcami i wzbraniają się na­
wet od tej nazwy. Wówczas liberali 
oskarżaj"* irlandczjków o niewdzię 
czność, gdyż liczyli na poparcie wy 
borców irlandzkich z pcwodu, że dal 
im uniwersytet katolicki. Irlandczycy 
zaś twiprdzą, że przyznano im to tylko 
co się należało i nie poczuwają się do 
żadnych obowiązkówwdzięcznośd wzglę 
dem liberałów. Wybory w Newcaętle 
są nowym dowodem, że ministerstwo 
traci w kraju grunt pod nogami i libe 
rali ponoszą porażki jedną za drugą.

Zaburzenia rob tnicze w  Minch sterze 
Tłum złożony z 2,000 bezrobotnych za 
atakował ratusz, polieya jednakże od 
parła atak. Kilkanaście osób, między te 
mi także polieya ci, odnieśli zranienia. 
Tłum / próbował następnie zaatakować 
schronisko dla biednych, domagając się 
pożywienia i pomieszkania. Polieya roz 
prószyła tłum.

osoby, w Kronsztadzie zachorowało 7 
osób, zmarła —1; w Odesie zachorowała 
l, w gubernii orłowskiej we wsi Goli­
ków zachorowały 8 osoby, zmarły—3, 
w Jarosławiu w mieście zachorowało 6 
osób, zmarła—1; w guoerniizacnorowa- 
ło 12; zmorło 7; w Ryaze na cholerę 
zmarła 1 osoba.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych). 

Uroczystość narodowa w  Żółkwi.
Żółkiew. — Uroczystość przeniesienia 

zwłok hetmana Żółkiewskiego wjpadła 
wspaniale.

Całe miasto udekorowane było flaga­
mi. Na rynku ustawiono katafalk okry­
ty szkarłatem. Na katalalku mieściły 
się zwłoki Hetmana w szklannej 
trumnie.

Nabożeństwo odprawił arcybiskup 
Wilczewski. Kazanie wygłosił ks. Ban- 
durski. Oprócz tego przemowy wygłosi 

marszałek sejmu, hr. Badeui, pr. zes 
toła polskiego w Wiedniu, Stanisław 
Ołąbiński, Fiszer i burmistrz Żółkwi, 
Scht ybal. Oprócz tego odczytano słowa 
H. Sienkiewicza.

W uroczystościach przyjmowało u- 
dział 15 tysięcy osób, w tej liczbie ty­
siąc si.kołów.

Szczątki Hetmana złożono w kole­
giacie.

Na uroczystość przybyły delegaeye z 
całej Polski, posłowie polscy, Marya 
Konopnici a i poseł Korfanty,

Sprawy parlamentarne.
Petersourg.—Chomiakow w rozmowie 

z korespondentami pism oświadczył, że 
niezbędne jest wprowadzenie pewnej 
ńauowości do prac Dumy, gdyż jest ona 
zasypywaną licznymi drobnymi pro­
jektami praw, co przeszkadza rozsirzy 
ęnięciu różnych kwestyi politycznych.

Dymisya Szwarca.
Petersburg. — Krążą uporczywe po­

głoski, jakoby Szwarc podał się do 
dymisyi.

W sprawie uniwersytetu petersbur­
skiego

Petersburg.—Chomiakow był wczoraj 
u Stołypina. Rozmawiali oni o kwestyi 
uniwersyteckiej. Z rezultatów rozmowy 
Chomiakow jest zadowolony.

Natychmiast po przyjeżdzie Guczko- 
wa do Petersburga, październikowcy 
zbiorą się na naradę nadzwyczajną w 
sprawie zajść na uniwersytecie peters­
burskim. Opozyeya również zwołuje na­
radę w tej >amej sprawie.

Petersourg. —  Szwarc odmówił na 
prośbę o pozwolenie przyjmowania ży­
dów do uniwersytetu pouad normę 
procentową

Pozwoione zostały zebrania wydziało­
we, rozmaitych kółek i ziemlaczestw.

Jutro senat na wniosek Szwarca 
zajmie się wyjaśnieniem kwestyi auto­
nomii uniwersyteckiej.

Podrożenie wódki.
Petersburg. — Zamierzonem jest po­

dniesienie ceny na wódkę o 40 kopie­
jek na wiadrze, wódki oczyszczonej o 

rubla.

Petersourg. — Naczelnik wydziału 
portów handlowych, radca tajny, Ale- 
ksiejew, na własną prośbę otrzymał 
dymisyę.

Pbtersourg. — Dyrektor muzeum 
handlowego w Rio de Janeiro, które ma 
między intiemi za zadanie zaznajamia 
nie miejscowych kół handlowych, z Ro 
syą i zawiązywanie z nią stosunków 
handlowych, wyraził za pośrednictwem 
ambasadora rosyjskiego życzenie, aby 
dostawiono mu wzory przedmiotów 
eksportu rosyjskiego, które megą mieć 
zbyt w Brazylii.

Tambow. — Na posła do Dumy Pań 
stwowej wybrany został ks. Pawtł Kil- 
diszew, członek prawicy, członek stały 
ełatemskiej komisyi rolnej, ranny ziem- 
stwa gubernialnego, właściciel ziemski, 
ukończył liceum Aleksandrowskie, pra 
wosławny, liczy 52 lata.

Tyflis. — W składzie oroni i bomb 
wykrjtym dn. 18 września znaleziono 
pieczęcie z napisem „Tyfl ski komitet 
rosyjskiej s d. partyi robotniczej", stem 
pel z napisem: „Kontrola kasy tyfli- 
skiej s -d. partyi robotniczej", dużo 
czcionek i wydawnictw nielegalnych, 
proch, formy do odlewania kul, naboje 
do karabinów i rewolwerów, kindżały, 
noże fińskie, 105 nabitych i 45 niena- 
bitych bomo, 4 pudy 10 funtów dyna­
mitu i 81 kawałków lontu.

T r u it  metalurgiczny 
Petersburg. —  „Nowoje Wremia" ko­

munikuje, że trust metalurgiczny ma 
być urzeczywistniony drogą skupowa­
nia akcyi wszystkich przedsiębiorstw i 
wypuszczenia natomiast zagranicę pa­
pierów procentowych. Dyrekcya trustu 
ma się mieścić w Brukselli.

Echa ekspropryacyi w  Berdanach.
Petersburg.— Na stacyi Landwarowo 

ujęto jednego z przywódców bandy, 
która dokonała napadu na pociąg na 
stacyi Berdany. Na różnych stacyach 
aresztowano wielu funkeyonaryuszyko- 
lejowycb. Podczas napadu zrabowano 
przeważnie pieniądze bankowe, rządowe 
pozostały w całuści.

Konfiskata.
Petersburg. — Skonfiskowany został 

dzisiejszy numer .Rus. Znam."
Kolej Odesa Bachmacz.

Petersburg. — Inspektorem budowy 
kolei Odesa-Bachmacz—został inżynier 
Pogoriełko.

Zebrania relacyjne.
Petersburg.—Październikowcy i kade­

ci zamierzają urządzać zebrania relacyj 
ne wyborców.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Cholera.

- -  W Kostromie zmarła na cholerę 
1 osoba, w gubernii kostromskiej 2 o 
soby. W Krasnojarsku zachorowały 8

Rzym. — Prasa komentuje zjazd w 
Desio. Według słów .Popolo Roma­
no", na zjtździe w Desio ujawnPo się 
uznanie, które Włochy potrafiły sobie 
zdobyć w koncercie europejskim. Zjazd 
ten pozostaje w związku 7 poprze.inie- 
mi spotkaniami Tittoni’ego z von SchO- 
nem i br. Aeronthalem. Zjazd ten bę­
dzie głównie poświęcony kwestyi ma 
rokańskiej i bałkańskiej.

„Corriere della Sera" w artykule p. t. 
„Traktat rosyjsko włoski i znaczenie 
podróży Izwolskhgo" podkreśla ważne 
znaczenie porozumienia rosyjsko-wło- 
skiego, które iest obecnie faktem do­
konanym. Podróż Izwolskiego do Wioch 
świadczy, że porozumienie to jest no 
wym czynnikiem porozumienia między 
narodowego; umowa ta nie gwałci trój 
przymierza i specyaloego przymierza, 
wznów iont go przez Austro-Węgry i 
Włochy. Zdaniem ,0'ornale d’Italia“ 
podróż lzwolskiego do Europy central­
nej świadczy o zamiarze wzięcia czyn­
nego, bezpośredniego udziału w współ 
nej działalności Europy, skierowanej 
ao rozstrzygnięcia wielkich celów, zwią­
zanych z równowagą państw. Gazeta 
wspomina życzliwie o pobycie Izwol- 
skiego w Rzymie w charakterze mini 
stra rezydenta przy Watykanie i koń­
czy artykuł, wykazując, że najbardziej 
zasadniczy punkt polityki zagranicznej 
Rosy i, a mianowicie postanowienie przy­
czynienia się wszelkimi sposoDami do 
zachowania pokoju międzynarodowig< 
i równowagi europejskiej, spotka za 
wsze we Włoszech jak najszczerszą 
życzliwość.

.Tribuna" w artykale o jyeździe Tit 
toni'ego z Izwolskim w Desio, pisze: 
„Doniosłość zjazdu jest tak oczywista, 
że me potrzeba jej udowadniać. Dawne 
zjazdy Tjttoni’ego, chociaż pos adały 
ważne znaczenie, jednak wydawały się 
zupełnie naturalnymi; spotykali się bo 
wiem na nich działacze państwowi, 
kieiujący narodową polityką państw 
sprzymierzonych. Tittoni i Izwolski zje 
chali się poraź pierwszy, odkąd ujęli 
stery polityki zagranicznej; reprezentu 
ją oni dwa państwa, między któremi 
w przeciągu długiego czasu nie było 
zbliżenia politycznego, a nawet dzieliła 
je różmea poglądów i interesów1*. N& 
stępnie gazeta ta zaznacza wysokie za­
lety Izwolsaiego, jako polityka. Wizyta 
ministra rosyjskiego w Desio świadczy 
o pomyślnym zwrocie w stosunkach 
Włoch i Rosyi. Włochy na równi 
Austryą i Rosyą są zainteresowane w 
sprawie bałkańskiej. Jest to bardzo 
ważnem dla Europy, która, licząc się 
z nowymi żywiołami państwa Otomań- 
skiego, przyjaźnie powita interwencyę 
Włoch, postępujących ramię przy ra 
mieniu z Austryą i Rosyą, gdyż przez 

wzmoże się wpływ międzynarodowy 
na Turcyę.

Rzym. — Według wiadomości agen 
cyi Stefani rzą.l włoski w swej nocie, 
wręczonej w dn. 18 września agentom 
dyplomatycznym, francuskiemu i hi 
szpańskiemu, w zupełności podziela za­
patrywanie rządów, francuskiego i hi­
szpańskiego, iż w sprawie Maroka bar­
dzo byłaby pożądana soljdarność wszyst 
kich mocarstw. Co się zaś tyczy gwa- 
rancyi, które mają warunkować uzna 
nie nowego magbzenu.rząd włoski jest 
zdania, iż bezwarunkowo niezbędne jest 
formalne oświadczenie ze strony Mu 
ley Hafida, iż zastosuje się we wszyst 
kiem do wymagań, zawartych w aktach 
algeciraskich. Rząd włoski przypusz­
cza, ii nie może być nawet cienia wąt­
pliwości ani w Maroku, ani wśrói 
państw co do niezłomnego zamiaru no 
wego sułtana uszanowania zobowiązań 
międzynarodowych, wypływających 
wstąpienia jigo  na tron. Wobec je 
dnak trudności, jakie wytwarza obecna 
sytuacya w Maroku, a które stają na 
przeszkodzie niezwłocznemu spełnieniu 
tych zobowiązań, rząd włoski jest zda 
nia, iż byłoby nader celuwem ułatwić 
sułtanowi to zadanie w granicach, usta 
nowionych zgodnie z interesami państw 
w tej liczbie Francyi i Hiszpanii.

Londyn. — Według informaeyi agen 
cyi Rautera rząd ingiel<ki oświadczy 
Bułgaryi, że, jego zdaniem, okupacya 
kolei wschodniej nie może być nada 
usprawiedliwiona.

Do „Daily Teiegraph’u“ telegrafują 
z Tokio z dit. 15 września, że rząd ja 
poń--ki nie uważa nadal za konieczne 
utrzymywać liczne pułki w Chinach 
Północnych i postanowił odwołać więk

szą część znajdującego się tam wojska 
japoński, go, i pozostawił j< dynie niezna­
czne oddziały wniska w Pekinie, Tien- 
Tsinie i Szanhaj-Guanie.

Wiedeń. -„Polit.-che Corresp “ dono 
szą ze źródeł wiarogodnych, że rząd 
bułgarski zamierza w sposób pokojowy 
zakończyć nieporozumienie, wynikłe 
wskutek obsaazonia przez ouigarów 
wschodniej kolei żelaznej. Jednocześnie 
zami.rza on uwzględnić prawne żąda­
nia osób zainteresowanycn. Nieporozu­
mienie prawdopodobnie załagodzone bę­
dzie w ten sposób, że rząd bułgarski 
wykupi od zarządu kolei, piawo eksplo­
atacji. Jak dotąd w bo/ii nie mają ra- 
cyi przypuszczać, aby Wielka Porta za 
pomocą odpowiedniej polityki nie oka­
zała w obecnych okolicznościach pomo­
cy zarządowi kolejowemu do pokojowe­
go zał .godzenia zatargu.

Tabris. — Trzydniowe bezowocne 
bombardowanie miasta wykazało sła­
bość i nieudolność ekspedycyi aarnej, 
złożonej z dzikich i niedyscyplinown- 
nych plemion. Strony zwróciły się 
znowu o pośrednictwo do konsula ro­
syjskiego. W mieście panuje wielki 
brak zboża, którego dowóz z okolic 
został przerwany z rozporządzenia Gin- 
oud-l)«ouleha.

Bombay.—  Wskutek silnego deszczu, 
który podał bez przerwy w pizeeiągu 
półtorej doby, wystąpiły z brzegów 
rzeki w oaręgu II lidurabad- Deccan, 
czyniąc straszne spusooszenia. Na rze­
ce Muey kilka mostów zniosła wezbra­
na woda. Z górą tysiąc domów zaluła 
woda, zabierając liczne ofiary w  lu­
dziach.

Sztokholm.—Kolegium handlowe go­
rąco popiorą projekt wprowadzenia 
jezposredniej komumkacyi wodnej po­
między portami szwedzkimi a rosyj­
skimi, a mianowicie: Sztokholmem, Pe­
tersburgiem i Rygą. Kolegium czyni 
ednoczłśnie starania osubsydyum rzą 

dowe, motywując swą prośbę tem, iż 
odczuwa się nagła potrzeba najkrótszej 

najwygodniejszej komunikacyi z Ro­
syą-

P aryż — Generał d’Amade telegrafo­
wał do ministra wojny w sprawie zaj­
ścia, które miało miejsce dnia 12 go 
września w Casablance: „Wbrew twier­
dzeniom, że jakoby żołnierze francuscy 
zelzyli pierwsi czynnie niemieckiego 
urzędnika konsularnego, okazuje się, 
że zostali oni zbici pr&ez marokańskich 
urzędników konsulatu i następnie przez 
sekretarza

Według informacyi agencyi Hawasa 
łichou przyjął wieczorem dn. 15 wrze­

śnia niemieckiego pełnomocniKa bar.
aukena, z którym konfer -wai w spra­

wie zajścia w Casablance. Z obydwóch 
stron zachowaną została uprzedzająca 
grzeczność. Pichon zaznaczył, że przed 
wszczęciem rokowań w tej sprawie na- 
eży się zapoznać dokładnie z faktami. 

Zażądano od d’Amade’a szczegółowego 
sprawozdania z przebiegu zajścia.

Giełda.

Petersburg, 16 września.
Weksle terminowe na Londyn 3 m. 
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Anarchizm elyczny.
—0—

Anarchizm na dobre rozpanoszył się 
w naszem życiu duchowem. Objawy 
anarchizmu dają się dostrzegać niemal 
we wszystkich dziedzinach ducha: wi­
dzimy je w nauce, filozofii, relsgii, ely- 
ce, polityce i t. d. Człowiek, dzięki sła­
bości umysłu sw^go, przechodzi łatwo 
od jednej ostateczności do drugiej, od 
bezkrytycznego traktowania przedmio­
tu, do krytycyzmu skrajnego. A droga 
pośrednia, gdzie właśnie znajduje się 
prawda, bardzo często zapoznaje się 
Widzimy w filozofii i nauce przykład 
jaskrawy tego zjawiska,. Przedtem w 
tych farmach życia umysłowego zbyt 
przeceniano przeamiotowość i rzeczy­
wistość pojęć i zasad, później wielu u 
czon/ch i filozofów wpadło w drugiego 
roJzaju ostateczność, uważają bowiem 
całą wiedzę ludzką tylko za grupę czuć, 
i podług tego zapatrywania człowiek 
poznaje to tylko, co jest wytworem du­
cha jego, nic pozatem. A tymczasem 
prawda jest pośrodku, wiedza bowiem 
naukowa jest wyrazem rzeczywistości 
zewnętrznej z domieszką przedmioto- 
wości. W etyce panuje rozstrój wielki 
pojęć i zamęt przerażający nietylko 
w społeczeństwie naszem, lecz i w in­
nych. Hołdujemy tu oportunizmowi

wstrętnemn. Stosownie do okoliczności 
uważamy coś za objaw moralnie dobry 
łub zły, j&Kkolwiek należy on do tego 
rzędu zjaw.sk, które zawsze są nieetycz­
ne. Nie zasady etyki kierują interesem, 
ale przeciwnie, interes ten lub ów jest 
często bardzo drogowskazem w spra­
wie moralności. Aby usprawiedliwić po­
stępek swój naginamy częstokroć wy­
magania etyki do swego punktu widze­
nia, spaczając tym sposobem i psując 
zdrowe pojęcia moralne. Do tego trzeba 
jeszcze dodać to, co mówi Antoni Men 
ger, że roztrzygają 0 panowaniu tych 
lub owych pojęć etycznych stosunki 
siły.

A tymczasem w moralocści należy 
trzymać się zdrowych i ustalonych po­
jęć i zasad, meiyiko teoretycznie, ale 
i w życiu, i głównie w tem ostatniem. 
A między nami często bywa to, iż je 
dnostki pewne, chociaż w teoryi, Hoł­
dują prawdziwym zasadom moralnym, 
w praktyce jednak 0 nich zupełnie za­
pominają, tłómacząc się nieraz tem, iż 
okoliczności zmusiły je* do tego, acz 
kolwiek w danym wypadku nie było 
wcale okoliczności łagodzących lub zu- 
pehre wyłączających winę. Oczywiście, 
są takie wypadki, w których człowiek 
jest nieodpowiedzialny za poscępk. swe, 
albo na skutek uniesienia chwilowego, 
pozbawiającego użycia rozumu, albo

z powodu psychicznego stanu chorobli­
wego, lub też wskutek takiego rodzaju 
okmiczności, w których dana zasada 
etyczna przestaje obowiązywać Widzi­
my przeto, w jakim stopniu anarchizm 
etyczny zagnieździł się w duszach wie 
lu jednostek, jak on działa rozaładowo 
na życie nasze. Wszelako, rzec należy, 
są takie osobniki, które są wolne od 
tegc rozstroju moralnego, lecz jedno­
stek takich jest na nieszczęście niewie­
le, jeżeli jest mowa 0 braku zupełnym 
anarchizmu etycznego.

Naturalnie, wypowiadając pogląd swój 
na lę sprawę, muszę zaznaczyć, że jak 
w rodzaju innym anarchii, tak samo 
i w anarchizmie moralnym jest sto­
pniowanie, nawet dość znaczne. Obok 
rozstroju etycznego, przygniatającego 
ciężarem swym społeczeństwo nasze 
i inne, spostrzegamy nadto anarchię 
polityczną, która ogromnie się rozwiel- 
możniła w ostatnich czasach, a która 
wyraża się jak w głoszeniu zasad skraj­
nych, tak również w dążnościach tero- 
rystycznycb stronnictw pe wnycn. A tym 
czasom, jak w wypadku poprzednim, 
tak samo i tu prawda jest pośrodku, 
mianowicie w trzymaniu się polityki 
rzeczywiście postępowej, która polega 
na stosowaniu się do wymogów roz 
woju politycznego. Lecz nas najbardziej 
w danym razie zajmuje anarchia reh

gijna, która, niestety, ogarnia ccraz 
większą ilość osobników, a która przed­
stawia nad wyraz smutne zjawisko. 
W sprawie religii widzimy też osta­
teczności d wie: jedni trzymają się w rze­
czach religijnych ciasnego punktu wi­
dzenia, inaczej mówiąc, chorują na cia­
snotę pojęć i hołdują formalizmowi prze­
sadnemu, ze szkodą samej zasady reli 
gijnej, drudzy zaś wpadają w ostatecz­
ność przeciwną, mianowicie przeniknię­
ci cą skrajnym liberalizmem religijnym 
czyli, jak ja to nazywam, anarchizmem 
sui generis.

Trzeba koniecznie to uznać, że czyn­
nik religijny, ani ciasno, ani skrajnie 
pojęty, nie może wpływać dodatnio na 
życie ludzkie, na rozwój Kulturalny, jak 
jednostek, tak całych narodów, iż tak 
pojęta religia nie nadaje się do speł­
niania roli hamulca i regulatora w ży­
ciu człowieka.

Tylko należycie zrozumiana wiara re­
ligijna będzie mogła zaspokoić potrze­
by konieczne ducna ludzkiego. To zaś 
rozumienie polega na tem, abyśmy na 
religię zapatrywali się nie jako na rzecz 
dowolną, zupełnie zależną od osobiste­
go zapatrywania się danej jednostki, 
lecz jako na istotną część składową na­
szego życia duchowego. Tu możemy 
pizepmwadzić analogię między życiem 
człowieka fizycznem a duchowem. Ży-

cie fizyczne jest, jak wiadomo, nader 
zróżniczkowane, przedstawia bowiem ró­
żnorodne potrzeby, które zaspakajają 
się zapomocą różnorodnych czynników, 
jako to: pokarmem,, napojem, powie 
trzem, snem i t. d. Życie duchowe, u- 
warunkowane przez życie fizyczne ustro­
ju, jest jeszcze bardziej zróżniczkowane, 
ma bowiem potrzeby bardzo różnoro­
dne, które oczywiście muszą być za­
spakajane ma jednym czynniKiem, ale 
wielu czynnikami i przytem bardzo ró- 
żnorodnemi. A zatem jedne potrzeby, 
mianowicie czysto poznawcze, zaspaka­
jają się nauką i filozofią naukową, dru­
gie—uczuciowo-poznawcze zaspakajają 
się religią, inne etyką, następnego ro­
dzaju potrzebom zadość czyni sztuka.

Pod warunkiem tylko zaspakajania 
wszystkich różnorodnych potrzeb du­
chowych człowiek może wszechstronnie 
się rozwijać na poiu kultury, w prze­
ciwnym razie duch jego będzie chro­
mał pod tym lub owym względem. 
W pewnym sensie słusznie powiedział 
znakomity nasz matematyk, Jan Śnia­
decki, że człowiek zupełnie jest wy­
kształcony wtedy, kiedy obok nauki 
posiada jeszcze cnotę. Jeżeli człowiek 
nie zaspokoi potrzeb fizycznych, umrze 
niezawodnie, jeżeli zaś nie zaspokoi 
wszystkich swych potrzeb duchowych, 
nie zamrze wprawdzie zupełnie, lecz

częściowa śmierć ducha niezawodnie 
go spotka. Tu jeszcze nadmienię, że 
potrzebę religii, jako czynnika, który 
wysoce wpływa na podniesienie i u- 
sslachetnienie duszy ludzkiej, uznawali 
najwięksi geniusze świata. Dość wspo­
mnieć 0 takim Platonie i Arystotelesie, 
filozofach greckich, 0 Decarcie, Leib­
nizu i innych filozofach czasów nowo­
żytnych. Filozofowie ci uważali ideę 
Boga za podstawę moralności. Tego sa­
mego poglądu trzymał się Kant w sto­
sunku do moralności praktycznej.

Pracujmy więc gorliwie na polach 
wszystkich życia duchowego, uprawia­
jąc wszystkie jogo rodzaje. Niech świa­
tło ideałów religijnych ożywia nas i ze­
spala węzłem miłości bratniej i spra­
wiedliwości, jak ze społeczeństwem wła- 
snem, tak i z ludzkością całą Bądźmy 
przejęci, duchem katolicyzmu, rozumnie 
i szeroko pojętego, z jednej strony, a 
patryotyzmem czystym, niesaalanym 
z drugiej. Wtedy spełnimy należycie 
swe posłannictwo dziejowe ku chwale 
narodu własnego.

Ksiądz Jan Jaworski.

2)
Antonio F o g a z z a r o .

Rozwiane iiille.
N O W E L A .

(Z włoskiegu)

Mis Harriet spojrzała zdumiona, a ja 
pośpiesznie się tłómaczylem, że byłem 
przewoźnikiem na jeziorze genewskiem.

Rozmowa ożyw. a się. Siary jego­
mość n*e umiał ani słowa po fran­
cusku, miss Berta bardzo mało, lecz 
Harriet władała nim doskonale.

Rozpytywała mię 0 góry i jezioro, 
a ja w celu zajęcia jej zapomniałem 
się trochę i mówiłem wię.ej jak arty­
sta, niż jak przewoźnik. Ukazałem jej 
w oddali moją Oryę i opowiedziałem, 
że tam w małym domku u stóp góry 
porośniętej oliwkami 1 winem, obmy­
wanych przez fale jeziora, mieszka mło­
dy pisarz wioski; że woziłem go często 
w mej łodzi i że było to dla mnie roz­
rywką, zwłaszcza, kiedy jezioro było 
burzliwe. Począłem też opisywać dzi­
ką piękność burzy, wściekłość pienią 
cych się fal, góry i wodę, mieniące się 
w barwach, i światło błyskawic, grające 
na wierzchołka Cress,.gno.

— Harriet — zapytał jegomość — 
jak będzie po włosku to rowl

Nie mogłem się powstrzymać wtedy 
od szczerego śmiechu, a dzieweczki 
również się śmiały. Doprowadziło go 
to do wściekłości, wyłajał córKi i po­
wiedział, że jestem nieznośnym lmper- 
tynentem.

Przez kilka chwil nikt się już nie 
odzywał, a ja zacząłem silnie wio­
słować.

Młodsza panienka często na mnie 
spoglądała, nie dopisały mi w tem lo­
sy co do miss Harriet, która spojrzeń 
mych zdawała się unikać

Pierwsza odezwała się Berta, wymó­
wiwszy półgłosem:

— Sądzę, że jest inteligentny.
— Może być — rzekł ojciec. — Ale 

za to jest gadułą i brzydalem.
— Zabawiła mnie ta wymiana zdań 

i sprzeczka, która s-ę stąd wywiązała. 
Teraz miss Harriet patrzyła ua mnie 
często.

— Prawdziwy przewoźnik — odezwał 
się ojciec — uszy ma jak żagle.

Następnie uczynił okrutne spostrze­
żenie, że podobny jestem do „naszego 
Jacka"... Kto był jednak ten „nasz 
Jack7“

Z gorącego protestu panienek można 
było wnioskować, że Jack jest małpą. 
Najżywiej broniła mię młodsza. Miss 
Harriet umiarkowanie Krytykowała mo­
ją twarz, jako dzieło natury i rzekła, 
że całość mojej osoby jest przyjemna 
i że jest we mnie coś, co jej się podo­
ba i co ją wprawia w zakłopotanie.

Nie wiedziałem wreszcie co, z sobą 
począć, w ogromnej obawie, by się nie 
zdraazić. Widząc tedy, że zbliżamy 
s!ę już do Lugano, zapytałem miss 
Harriet, gdzie życzy sobie wylądować.

Odrzekła mi: —  Willa Ceresio — w 
pobliżu hotelu du Parc.

Następnie zapytałem, czy może życzy 
sobie nazajutrz takiej samej wycieczKi 
i czy mam po nich przypłynąć.
- Zapaliła się mała stąd sprzeczka mię­

dzy miss Bertą, nastającą na przyjęcie 
mej propozycyi, i ojcem, który sobie 
wcale nie życzył korzystać z mych 
usług wioślarza.

Ach papo! — błagała panienka.
To taka śliczna łódeczka!
Zdało mi się, że mówiła przez łzy.
Miss Harriet zapytała mię dokąd pro 

jektuję wycieczkę. Przedstawiłem mój 
plan wyruszenia z Lugano 0 dziesiątej 
zrana, wstąpienia do S Mamette; na­
stępnie zwiedziwszy malowniczą Wal- 
soldę, powrócimy do S. Mamette na 
śniadanie i odjedziemy stąd do Lu- 
gan-o.

Stary jegomość przyzwohł.
— Możnaby zabrać też Roberts’ów — 

rzekł
— 0 tak, zabierzmy Roberts’ów, papo! 

wykrzyknęła miss Berta.
Miss Harriet znudzona, milczała. W 

duszy buntowała się przeciw podohnym 
zamiarom, i życzyłem im, aby sobie w 
domu pozostali, wydała mi się bowiem 
obecność tych niemiłych Roberts’ów 
zupełnie niepożądaną.

Byliśmy już niedaleko willi Ceresio. 
Nagle m'ss Berta poczęła klaskać w 
dłonie i wołać:

— Oto oni! oto oni!
Ojciec ucieszył się, a miss Harriet 

szepnęła coś, czego nie dosłyszałem.
Gdy znaleźliśmy się u brzegu, miss 

Berta wyskoczyła pierwsza, podając rę-

kę ojcu, a ja zapytałem miss Harriet, 
zali mam czekać na dalsze rozk&zy.

OdrzeKła twierdząco i położywszy na 
poauszce łodzi monetę z pięćdziesięciu 
centymów, schyliła się dla zobaczenia 
mojej książki Heinego, któia z pod dru­
giej poduszki wysunęia się, źle ukryta.

Wtedy z uśmiechem cicho zapytała-
— Habon sie auch auf dem .hein 

gerudert'7 (Czy również i po Renie wio­
słował pan?).

Zessoczyła zgrabnie na ziemię, nie zo­
staw, wszy mi czasu na odpowiedź.

Serce mi zaniło z radości, Czyż w 
ten sposób nie dawała mi delikatnie 
do zrozumienia, że tajemnicę mą odga­
dła?

Odtąd uczułem, ze zaczyna się coś 
święcić bardzo uroczego i zarazem po­
ważnego. Wzruszenie silne nie pozwo­
liło mi zwrócić baczności na spotkanie 
z Roberts’ami. Ukrywszy lepiej mego 
Heinego, siedziałem w łodzi, myśląc 0 
tem, co zajść n-oże.

Czekał*-m już Kawał czasu, ale nikt 
nie nadchodził.

Nie dostrzegałem nikogo, lecz docho­
dziła mię rozmowa z ogrodu, rozróżnia­
łem głosy miss Berty i jej ojca, złączo­
ne z obcymi głosami.

Nakoniec miss Berta ukazała się na 
balkonie w ogrodzie, z młodzieńcem 
wielce wy iwornym, którego wziąłem za 
Robertsa, a który zapytał mię doskonałą 
włoszczyzną, czy nie mógłbym go za­
wieźć do Castagnola.

Castagnola znajdowała się na drodze 
mej do Oria, dlatego zgodzUem się.

Więc panienka rzekła mi po francusku:
— Demain matin, a neu* heures, Tci.
Zjawił się i stary jegomość, uśmie-

chający się i wyniosły, pod rękę z pię­
kną i elegancką damą, w wieku około 
lat trzydziestu, którą to osobę Berta 
nazwała miss Roberts Miss Harriet 
nie ukazała się. Byłem z tego niele- 
dwie kontent, zaważywszy niebezpie­
czeństwo, grożące mi z powodu przy- 
stojności i elegancyi młodi go Roberts’a.

Gdy już państwo Roberts znaleźli się 
w mej łodzi i mogłem im się przyjrzeć 
z blizka, zauważyłem, że młody pan 
Roberts jest nieprzyjemny. Był napra­
wdę pięknym młodzianem, wysokim, 
ciemnym jak arab, miał wielkie, czar­
ne oczy i brodę czarną, bujną, krótką, 
któraby przystała doskonal? jakiemuś 
synowcowi emira Abd-es Kadera; lecz 
spojrzenie byio bezczelne, fałszywe i sa­
molubne.

Mr. Roberts dziwny też głos posia­
dał, jakiś ostry, inny niż u siostry — 
ta miała głos delikatny, słodki i jakby 
rozmarzony, twarz białą, włosy jasne i 
oczy niebieskie, tęskne.

Podczas oddalania się od brzegu, ona 
żegnała przyjaciół z wdziękiem jaKiraś 
i pełnym zmęczenia, on wzamian wy­
krzykiwał z zapałem miękkim, po kil­
ka razy to samo powtarzając:

— Do jutra! Do jutra!
To co później zaszło, napdniło mnie 

zdumieniem. Zaledwie dwie te twarze 
przestały zwracać się z pożegnaniem 
ku willi Ceresm, zaszła w nich zmiana 
nie do uwierzenia, coś się na nich 
wybiło zimnego i twardego, czego nie 
umiem określić. Kiedy się upewniono, 
że z brzegu nikt ich nie usłyszy, po­
częto z sobą rozmowę w niemieckim 
języku, wprost zadziwiającą. Miss Ro­
berts oznajmiła, że nazajutrz nie pój-

dzie nigdzie, a mr Roberts odpowie- 
wiedział z groźnem zaklęciem, że je ­
żeli pójść nie zechce, to ją obije. Mu­
siała być obytą z tak'emi groźbami, bo 
nie obeszły jej wiele i poczęła naśmie­
wać się z niepowodzenia swego towa­
rzysza u amerykanek

W  ten sposób dowiedziałem się, że 
miss Harriet była amerykanką.

Zaraz potem dowiedziałem się jej 
nazwiska.

— Miss Forest da ci nauczkę — rze­
kła młoda osoba. — Widzę dobrze, że 
nam nib dowierza. Skończy się na tem, 
że odkryje, kim jesteśmy. Co do mnie, 
ucieszyłabym się z tego.

Zaklął i odrzekł, że to nieprawdopo- 
bne.

— bania jej to powiem! — zawołała 
miss Roberts spokojnie, lecz wyzywa­
jąco.

Wtedy rozzłościł się i złajał ją, co 
przyjęła pogardliwie. Rzucali sobie 
wzajemnie obęlg: i złorzeczyli godzinie 
poznania się swego.

Już kilka razy miałem im przerwać 
i uprzedzić, że rozumiem po niemiec­
ku, ale powstrzymał mnie wsgląd na 
miss Harriet. Ostatecznie obowiązku 
nie miałem, tak a nie inaczej postąpić, 
oogadłem już bowiem szkaradny spi­
sek, przeciw panience uknuty, i wiedzia­
łem, że kobieta jest więcej nieszczęśli­
wą niż winną, a jej towarzysz istot­
nym oszustem Dlatego tez po wysa­
dzeni 1 na brzeg tej pary, nie miałem 
wątpliwości co do tego, kim byli, a ra­
czej kim nie byli. (D. c. n.).

— Wiosłować — odrzekła. 
Zwrócił się do mnie i napominał:
— Wiosłować, wiosłować
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lady słow a Iwanowskiego
Kreszczatik 37, vis a vis Funduklejowskiej.

Poleca: P łótn a , bielizny męską i damską gotową i na zamówienie, k o łd ry , p led y , k o ł­
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K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 , dom Barskiego.
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Najtańsza i najobfitsza iluslracya dla rodzin polskich
U

S k ła d  h u r t o w y  i d e ta lic z n y  p r z y b o r C w  f o t o g r a f ic z n y c h
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Nowy katalog niezwłocznie wysyłamy na żądanie. 13—3598 5

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 d o  500  ru b li i drożej, w y n a je m  o d  A  ru b li.

z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień
52 arkusze rocznie.

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka“ obeimuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze­

bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste.
W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazim ierza Glińskiego 

„Zaloty króla jegomości11, społeczną Henryka Zbierzchowskiego „ lite ra t14. 
Nowele: E lizy Orzeszkowej, M aryi Rodziewiczównej, Zuzanny Rabskiej, 
Tadeusza Jaroszyńskiego, lerzego Orwicza, Sianislawa Ostrowskiego, 
roezye: M aryli Czerkawskiej, W iktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, 
M aryl Konopnickiej, Or-Ota, W acław a Wolskiego i innych wieszczów. 
Opowiadania historyczne: Kazim ierza Bartoszewicza, M aryana Dubiec­
kiego. Aleksandra Kraushara. prof. Kazimierza Króla. Szkice p rzyro d ­
nicze i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. 
Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W . Gomulickiego,. M. Synoradzkiego, 
J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukcje obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego. Brandta, Kossaków, Fałata j innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiatek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W . Łozińskie­
go, L. Sowińskieyo, P J. Bykowskiego i innych.
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s k ich  jedwabnych sit, 
nagrodzonych nąjwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

u s m a n

P r y i  .nka wykształ. posiad. w zupeł me­
todę wykład, swego rodowitego języka; mo­
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jowskiego" dla A. ’ 2—3835—3
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Przedmioty techniczne I elektryc. ne.

Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:
Zusman. „-3O90-7

WPPierwsze w Kijowie „K u rsy  k ro ju  
d łu g  m o to d y  M -nte TEODOR**

Założone przez uczenicę autorki metody

żW. JCozłowską
B a s e jn a  N p . II m ie s z k a n ia  I.
Przyjmują się uczenice na 2-gi sezon zimo-

Pokój
ska 30 m. 2.

do wynajęcia, odnow., można z 
stołem Tramwaj, ulica ŻjTar 

2  —3820 -

wy. Or-Otrzymano ostatnie nowości mód. 
ganizują się zajęcia wieczorowe. 

U cz ą cy m  s ię  i ż o n o m  s tu d e n tó w
zn a czn e  ustępstw o. 8-3678-4

Zarząd dóbr Brzozów PX S
praktykantów gospodarskich płatnych, z po 
ważnemi rek„mendacyami. Oferty :orzta 
Bałta, zarząd dóbr Brzozów. 10-3415-8

Student 3 k. puszuk. kondycyi na wyjazd 
Iwanowska 3 m. 7 Krajewski 2-3786-3

P o s z u k u ją c  p o s a d y , p ro p o n u ją  o s o ­
b ie  p o ó r .  s t o i o u n e  w y n a g r o d ź . Spe- 
cyal. cukrowniczo-fabryczna buchalt. prakt. 
obznaj. z fabrycz komerc. administr. i gos- 
pudai. interesami. Przyjmę odpowiednie za­
jęcie w Kijowie lub na prowincyi. Mogę zło­
żyć nieznaczną kaucye. Wiadomość listów 
nie m Hajsyn pod. gub. poste restante B. Z.

8 -3 7 9 7 -2

Nauczycielka
przygotowuje do szkół, poszukuje posady na 
wyjazd. Warszawa, ulica Nowj-Świat Nr 
14 m. 26. 3—3805 -  3
G o rze la n y  z 12-to letnią praktyką poszu­
kuje posady. Wykształconj w swoim zawo­
dzie teoretycznie i praktycznie według naj­
nowszego prowadzenia, posadę może mzyjąć 
zaraz, ogłoszenia proszę adresować: 81. dr. 
Nadwiślańskiej Z y czy n  gub. Siedleckiej w 
S ta s in le  dla G orzelan fcifo  3-3826-2

chce wyjecnać do początkują- 
CyCh (jziecj> zna polski, fran.us- 

ki teor. prakt rw , muzykę. M. Żytomier­
ska Nr 2 0  m. 5, dla M. W. 2—3851—1
O c o h a  inteligentna z dobrej rodziny w 
u o u u a  średmm wieku poszukuje posa­
dy aanu de compagnie przy pani w star­
szym wieku oraz może wyręczać w gospod. 
domowem. Zwracać się listownie. Mikoła- 
jowska ulica Nr 15 m. 5. dla A. F 3 3847-1

Do wynajęcia iLr“ gÓ S lki,a
3-cim piętrze. W. Podwalna Nr 2, zapytać 
szwajcara. 3  -3848—1

Uczenica ^jey iokc£iznei
Kudriawska Nr 30 m. 26.

p o szu -
ul warno- 

5 -3 8 4 1 -1
‘K T ip n ik f l  (z zagranicy) poszukuje lek- 
X L iliY d  woin 3  raz, tygodniowo 
od godz. 1 0 -ej do 1-ej; list. Rylski zaułek
Nr 12  m. 7. 1-3645—1

Niemiec

„friuro pracy4

(gimnaz. 8  kl.) praktycznie 
i teoretycznie) sumień, kore­

petytor, poszukuje lekcyi. Listownie Rejtar- 
ska 38 m. 3. 1—3846—1

(.(. Rz. Kat Tow. Dobr. 
Mało Żytomierska 8 . 

t e le f .  1788
FJja: I aboratc rna 12. Rekomond nauczy­
cielki, bony, oficyal., rzemiesl. i wszelką 

służbę domową, 
rzy Fil,i współmieszkanie p. n. „Schronisko 
-te] Jadwigi" dla poszuk. pracy miodych ka­

toliczek. „—2484—30
ęa m o tm y  mł. polak, buch. koresp., skończ. 
^  6  kl. real. zakł. i kursy handl. w Warsz. 
z 1 0  let prakt. w handl. przem. tatr. gospod. 
i cukr. przeds. poszuk. pos. w Kijowie lub 
na wyjazd. 1’oważ. rekom. Wezw. adr. Kijów 
Kuznieczna Nr 17 m. 5 dla „J. N.“ 5-3636-4

T? 7  n  fi n a (ekonom) poznańczyk 1 
jat 4 ;, 2 0  lat praktyki: 

yi-die 
dla

w wieku 
zagrani­

cą, 3 lata w Rosyi. obeznany z plantacyą 
buraków, poszukuje miejsca od zaraz lun 
później. Oferty dla S, Leicherta poste-re- 
stante Owrucz, gub. Wołyńska. 3-3751-3

Student "SSTSScte 5? T R
W. K- 8—3677—5

DraJianila Polsir* w  Kijowie, nlica W asilczykow ska (P ro ib zrt) N j  9, róg P u sit Ińskiej.


